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Wychowanie obywatelskie przez roboty ręczne 
i rysunek.

W ychowanie jest działalnością społeczną, nie tylko w tem ogól- 
nein  znaczeniu, że każda czynność wychowania jest form aln ie  czyn­
nością społeczną, gdyż m a  za przedmiot człowieka i dąży  do wywarcia 
wpływu na jego zachowanie się, lecz także w te m  hardziej specjalnem 
i ograniczonem  znaczeniu, że przedmioty, zam iary  i metody czynności 
wychowawczych zależą w swej treści od potrzeb i dążeń tej grupy 
społecznej, k tó ra  zbiorowo łub przez -swoich przedstawicieli czynności 
te wykonywa. Działalność wychowawcza bezpośrednio tub pośrednio, 
rozmyślnie lub nierozmyślnie zmierza ku temu, łby urabiać indywidua- 
Judzkie, które będą umiały i chciały uczestniczyć w tych czynnościach 
zbiorowych, jakie dana g rupa  społeczna uw aża za ważne i pożądane 
Ponieważ wszyscy członkowie, składający grupę .społeczną w pew nym  
momencie jej istnienia, prędzej czy później wymrzeć muszą, więc, g ru ­
pa, aby trwać, m usi zdobywać na ich miejsce nowych członków. Otóż 
ci nowi członkowie m uszą być przygotowani do swej roli, zasób k u ltu ­
ralny, zdolności i dążenia poprzedników mufsizą być im przekazane, 
aby g rupa  pozostawała tą  sam ą pomimo jej składu, aby zachowała 
ciągłość swego życia ku lturalnego 1).

Z tej analizy socjologicznej wynika, iż wychowanie jest n a tu ra l ­
n ą  funkc ją  społeczną, iz początku bezrefleksyjną i bezpianową, nas tę­

1) F. Znaniecki — Socjologja wychowania. W arszaw a 1928, str. 5.



p n ie  refleksyjną i p lanową, w ypływ ającą niejako organicznie z istnie­
n ia  grupy. W ychow anie jest koniecznością istnienia grupy, stanowi
0 jej bycie lub niebycie, zaś cele i metody wychowawcze wypływają 
z teraźniejszości.

Uznanie tych  założeń u w ażam  za bardzo ważne, każą one b o ­
w iem  szukać celów wychowania w teraźniejszości, każą  ją  znać i żyć 
tnią, wychodząc z założeń czysto teoretycznych, doświadczeń socjolo­
gicznych, co dla myśli wychowawczej jest tak  ważne. Takie po jm o ­
wanie wychowania stawia to  zagadnienie n a  tak  w ażnem  miejscu, że 
ono decyduje o istnieniu, życiu danej grupy.

Przyjm ując, iż wychowanie jest n a tu ra ln ą  funkc ją  społeczną, 
konieczną w życiu każdej grupy, w skazujem y na to, iż tem więcej jest 
konieczną w życiu państwa, jako  pew nej całości.

„Państw o jest tem  pojęciem, które daje nadbudow ę n a d  ksz ta ł­
cen iem  społecznemu i politycznem, ono zakreśla pewne granice, ozna­
czające całość o rgan izm u" 2).

W ybitn i teoretycy w ychowania i socjologowie uznają, iż funkcje 
wychow ania z p u n k tu  widzenia państw ow ego m uszą mieć specjalny 
charak ter .  Cele takiego w ychow ania  (stawiane są różnie- P rzy jm uję  
określenie ujęte przez p. Pohoską w w ychowaniu  obywatelsko-pań- 
stwowem.

„W ychowanie państwow e jest wychowaniem, dającem  m łodzie­
ży zespolenie jej ideałów jednostkow ych z ideałami państw a jako 
całości" 3).

To zespolenie da  się osiągnąć jedynie przez bardzo planowe
1 um iejętne oddziaływanie, dla wszystkich swoich m łodych obywateli 
jednakow e, a jednak  liczące się z w arunkam i „lokalnemi, chwili i te ­
renu, odrębnościami społecznemi i po li tycznem i4).

Polska m yśl wychowawcza musi się oprzeć na  tak iem  wycho 
w aniu  obywatelsko-państwowem , ta  idea m usi p rzen iknąć  wszystkie 
stopnie nauczania  i wszystkie przedm ioty  nauczania,  m usi się s tać 
n ie jako  ośrodkiem ideologicznym —  m yślą przew odnią  w ychowania 
i nauczania. P. Pohoska elementy kszta łcen ia  obywatelskiego dzieli 
n a  trzy rodzaje: poznawcze, aktyw ne i emocjonalne. Ten podział n a

2) Dr. H anna Pohoska — W ychowanie obywatelsko-państwowe. W arszawa 
1931, str. 234.

3) Idem str. 216.
4) Idem str. 219.



rzuca niejako rozgrupowanie poszczególnych przedm iotów nauczania, 
które swym dom inującym  charak terem  więcej dane elementy roz­
wijają.

I tak  nauka  o Polsce współczesnej, czyli raczej nauka  obyw a­
telstwa będzie skoncentrow aniem  wszystkich wiadomości poznaw ­
czych, które jednak  m ogą być i w inny być przez wszystkie la ta  n a u ­
czania zdobywane w nauczaniu  hi stor j i, geografji, przyrodzie, m a te ­
matyce. Momenty emocjonalne rozwinie może najsiln ie j język ojczy­
sty, literatura , języki obce, a p ierw iastki estetyczne w  nauczaniu  ry­
su n k u  i śpiewu, elementy aktywne, łączność p lanu  z czynem, uczucia 
z działaniem, rozwijać najwięcej będzie p las tyka  w nauczan iu  szko l­
iłem, tak  zwane „roboty ręczne", o raz wszystkie organizacje społecz­
ne, sam orządy  i t. d. Mam określić rolę przedm iotów artystyczno- 
technicznych w wychowaniu  państwowo-obywatelskiem-

Rola tych przedm iotów jest bardzo wielka i bardzo  silna, chociaż 
m oże przy powierzchownem  zestawieniu, na pierwszy rzu t oka, tego 
n ie  widać.

Jest rola ta dlatego silną i wielką, że działa pośrednio, bezpośre­
dn ią  drogą, nie m ów i o uczuciach, ale je budzi, n ie  m ówi o czynach, 
ale xaże działać.

Szkoła, jak  m ów i Znaniecki, pow inna być rodzajem  labora to rjum  
•społecznego, w  Iktóremby (każdy z w ychowanków był zmuszony roz­
wiązywać coraz to  trudniejsze kwestje życiowe, w którem by stawał 
co chwila wobec nowych a coraz to bardziej skomplikow anych sytu- 
aicyj takich, jak ich  własne pierw otne otoczenie nigdy m u nie dostar­
czy Tak wychowane dziecko potraf i  w przyszłości opanow ać skom pli­
kowane objawy współczesnej cywilizacji, bo w szkole już znalazło „re­
alny w arszta t  p racy  kultu ra lnej"  5) i nauczyło się pracow ać nad urze­
czywistnieniem własnych zamiarów, pomysłów i idei, posługując się 
odpowiedniemi m ateria łam i i narzędziami. W  ten sposób rozwijają 
się czynnie jego zainteresowania, rozwija się zmysł samokontroli 
i zdolność stawiania własnych celów i zagadnień.

T akiem  labora to r jum  społecznem, gdzie życie szkolne samo n a ­
rzuca szereg kweistyj społecznych do rozwiązania, jelst nauczanie p rzed ­
miotów artystyczno-technicznych, pojęte i prow adzone w myśl szkoły 
pracy, szkoły twórczej.

Analizując proces nauczania tych przedmiotów, a zwłaszcza 
ro b ó t  ręcznych, muszę podkreślić następujące m om enty:

5) F. Znaniecki — Szkice z socjologji wychowania. Ruch ped. 1924 i\



Rozbudzona w yobraźnia stwarza jakiś projekt. IProjekt ten musi 
być ujęty w konkre tny  plan, liczący się z m aterja łem , narzędziem, t r u ­
dnościami wykonania; po tem  dopiero następuje wykonywanie, oparte 
o sam okontrolę . Wszystkie dziedziny życia psychicznego współdzia­
ła ją  tutaj, p rzen ikają  się wzajemnie. Uczucia emocjonalne, intelekt, 
dziedzina woli p łyną około siebie wciąż zmienną falą, w różnych e ta­
pach, silnie uw ydatn ia jąc  się.

Ożywienie całej osobowości w procesie 'nauczania tych przed 
m iotów jest bardzo ważne, zwłaszcza dla wychowania obywatelsko 
państwowego.

Cała, pe łna  osobowość, w stanie czynnym, ak tyw nym  jest przez 
form ę nauczania tych przedm iotów  i w arunk i pracy, niejako wdraża 
na czynnie, praktycznie w życie społeczne. 1) W arunki zewnętrzne: 
specjalne sale-pracownie, przeznaczone tylko dla nauczania  p rzed­
m iotów artystyczno-technicznych, warsztaty, narzędzia, estetyczny 
wygląd otoczenia, odpowiednio dobrane modele indyw idaualne i zbio­
rowe- 2) W arunki wewnętrzne, atm osfera pracy, żywe tętno dzia łan ia  
z dodatniem i i u jem nem i cechami, odpowiednia organizacja grupy, 
świadomość zbiorowa grupy oraz „spólnota pracy zbiorowej", tworze­
nie się spontanicznych grup. Wreszcie 3) Rezultat wysiłku, u jaw n ia­
jący się w widocznym realnym  przedmiocie, nam acalnym  dowodzie 
działania.

1. W aru n k i  zewnętrzne nasuw a ją  dużo problemów, które na 
teren  wychowania państwowego mogą być przeniesione i pod tym k ą ­
tem widzenia rozpatrywane.

Poszanowanie dobra  społecznego, państwowego w żywem tempie 
pracy, gdzie wchodzi w grę współzawodnictwo, często zazdrość, złość,. 
,,im więcej udaje się praca, niż m n i e "  silniej niż k iedykolwiek w y­
stępuje chęć niszczenia, psucia, częsty objaw u dzieci w la tach  od 9 do 
14 lat. O panowanie tego złego instynktu, tej skłonności, przez rozw i­
nięcie poszanowania wspólnej, państw ow ej własności, będzie ważnym  
m om entem  wychow ania państwowego. Drugi często spotykany objaw, 
to s tosunek  do m aterja łu , z którego się prace wykonują- „Można nisz­
czyć, psuć, nie szanować, bo to szkolne, nie m-oje".

(Częsty objaw i u obywateli starszego społeczeństwa o niskiej 
kulturze —  niszczenie traw ników , krzewów w ogrodach m iejskich itp.)

Takie przekonanie trzeba zasadniczo zmienić, postawić je na zu 
pełnie innej płaszczyźnie. Nieposzanowanie własności wlspólnej, spo­



łecznej, państwowej s taw iać na  tym  sam ym  poziomie etycznym co 
kradzież, przywłaszczenie cudzej własności, pojęcie, przez młodzież 
należycie odczute i zrozumiane.

Z w arunków  zewnętrznych, silnie działających n a  młodzież, 
je s t  urządzenie i zorganizowanie samej pracowni, odpowiednie ro z­
mieszczenie narzędzi, świadczące o poszanow aniu  tych narzędzi, czy­
stość, porządek, ogólne w rażenie całości, w nętrza  estetyczne.

Młodzież n ie jako  zestraja  się z ty m  nastrojem , 'który jest jej zgóry 
narzucony i podświadomie, a potem już świadomie dąży  do ładu, po ­
rządku, tak  ważnych cech społecznych. Szereg pogadanek, jak  wielkie 
znaczenie w życiu państw a m ają  te p rzym ioty  obywateli, dopełni to 
bezpośrednie działanie.

W  wyżej w ym ienionych zagadnieniach i szeregu inych, które 
w arunk i zewnętrzne narzucą, dużą rolę odgryw a um iejętne w ykorzy­
s tanie  tych m om entów  dla w ychowania państwowego. Zrozumienie 
społecznych zasad wywołać m usi realne stosowanie ich w życiu szkol- 
nem: n ap raw a zniszczonych narzędzi, w arsztatów, obliczenie strat,  
w ynikających  z lekkomyślnego obchodzenia się z m aterja łem , zbioro­
we pokrycie tej .straty przez uczni i t. p.

2. W aru n k i  wewnętrzne, d a ją  m u  więcej m ater ja łów  dla nowych 
celów- Najsilniej działa atm osfera pracy. W  jak  silny sposób nastró j  
ten  przeżywa młodzież, mloże zrozumieć ten, kto wraz z młodzieżą,prze- 
żyw ał takie chwile. Radość twórcza w m om en tach  projektów, poczu­
cie wiary  w siebie, w swoje siły fizyczne przy wykonywaniu , radość 
pracy, działania , zadowolenie z osiągniętego celu, poczucie dumy, ,,że 
tru d n o  było —  a jednak  to wykonałem, nie rzuciłem pracy, nie dałem 
ogarnąć się zniechęceniu", i t. d., takie m om enty  stale towarzyszą n a ­
uczaniu robót ręcznych. Jest to m aterjał,  k tóry  w odpowiednim k ie ­
ru n k u  urobić m ożna. W  każdej lekcji robót m ożna w planow y i syste­
m atyczny sposób, drogą umiejętnego naprow adzenia  wychodząc z b ie­
żącej chwili, nie zaś drogą w erbalnej analizy, rozwijać zagadnienia tak 
ważne dla w ychowania odbywatelsko-państwowego. „Roboty ręczne 
są najskuteczniejszym  środkiem  w ytworzenia u młodzieży rzeczywiste­
go i rzetelnego szacunku  dla pracy fizycznej. Musimy zdać sobie sp ra ­
wę z tego, że tego szacunku nie m ożna zaszczepić szikole w k tó re j  żaden 
z nauczycieli nie zajm uje się p racą  fizyczną, a wszyscy m ówią 
kazania  o szacunku dla p racy "  6).

s) W ł. Radwan — Nauczanie pracy fizycznej w wychowaniu nowych pokoleń 
'K w artalnik „Prace ręczne w szkole“ . Nr. 1, rok 1927.



„Roboty m uszą rozwinąć w młodzieży zamiłowania techniczne* 
rozwinąć kult zarówno dla pracy umysłowej jak  i fizycznej" 7).

Roboty ręczne dają  możność przeżywania młodzieży radości 
z p racy  -— jak a  jest rezultatem  pracy twórczej, co będzie zawsze udzia­
łem tych, co obiorą swój zawód, świadomie i celowo opiera jąc  się n a  
istotnych swoich zdolnościach i zainteresowaniach.

Tein m om ent bardzo jest ważny z p u n k tu  widzenia społeczno- 
socjalnego, ważny dla kwestji urbanizacji.

Djo cech w ew nętrznych należy również organizacja grup uczni 
podczas nauczania. „Świadomość zbiorowa grupy  jest czemś od- 
m iennem  od świadomości indyw idualnej sk ładających ją jednostek" s)„ 
Uznając tę zasadę, organizacja grup oparta  jdsł na odpowiedzialności 
całej grupy zą pośrednictw em  kolejno obranych lub wyznaczonych 
jednostek. Tak zwani „dyżurn i"  odpow iadają za całość narzędzi, za 
rozdanie m ater ja łu  i t. d. —  przed nimi odpowiada cała grupa. Czę­
ste zjawiska nieprzyznaw ania  się do winy, zatajenie prawdy, odpowie­
dzialność spada na wszystkich, solidarność, n iewydanie winnego i t. p. 
Zasadniczo zmienia się stosunek ucznia, gdy przejdzie przez okres 
„odpowiedzialności", gdy sam przeżyje pilnowanie drugich. - Waż 
nym  m om entem  jest sama organizacja  pracy, k tó rą  określa m etodyka 
nauczania  tego p rz e d m io tu 9). W ykonyw anie  każdego przedm iotu  w e­
dług planu, rysunku  technicznego, według odpowiednio ułożonej m e­
tody działania, uwzględniającej trudności w opanow aniu  technicznem  
i trudności w poznaniu  nowych narzędzi pracy.

Ten sposób w ykonyw ania  prac uczy, że sam a myśl, sama ko n ­
cepcja nie wystarcza, że za n ią  m usi iść czyn.

T en  m om ent wychowawczy jest tak  ważny dla każdego zawodu, 
dla późniejszego życia młodzieży.

Jeszcze jedną kwestję należy poruszyć, to jest zasadę współpracy. 
W  nauczaniu  tego przedm iotu  występuje wiele tak ich  momentów, 
k tóre w ym agają  zdecydowanego stanowiska w tej sprawie, będą m ieć  
one miejsce bądź w p racy  indywidualnej, bądź też w pracy zbiorowej, 
(specjalnie zorganizowanej. W spółpraca musi być oparta  na współży­
ciu 10). Współżyć to znaczy przystosować się wzajemnie do siebie, to

7) Wł. Pj-izanowski — Jakie miejsce winny znaleźć roboły ręczne w nauczania
Iszkolnem. K w artalnik Prace ręczne w szkole". Nr. 1, rok 1927.

8) B. Nawroczyński — Uczeń i klasa. W arszaw a 1931, str. 45.
*) Wł. Przanow ski — „Dlaczego i jak należy uczyć robót ręcznych". „Prace 

ręczne", rok  1931, 30, 29, Nr. 1, 3, 15 2.
10) Bouche — La solidarite a 1‘ecole.



znosić się nawzajem, to mieć zasadniczo te same potrzeby i p ragn ien ia ,  
to z konieczności dochodzić do p rak tykow an ia  wzajemności, to ustalić 
pew ne zwyczaje, pewien „modus vivendi“ .

Takie wtspółżycie, oparte  o współpracę, m a duże znaczenie 
w szkołach mniejszościowych lub wielowyznaniowych. N ikną an tago­
nizm y i nienawiści p rzy  jednym  wai1s>ztacie, przy wspólnej pracy, w d ą­
żeniu do wspólnego celu. (Twierdzenie, oparte  na  doświadczeniu w C. 
Szkolnej Pracow ni R. R. w Wilnie). Moment to z p u n k tu  widzenia 
państwowego b. ważny, często niewykorzystany.

Trzeci czynnik w m oich rozw ażaniach  to rezultat pracy. Ta kwe- 
slja łączy się z rozwijaniem  młodzieży, k ierow aniem  tych zain tereso­
w ań na drogę techniki, rzemiosła, co m a ta k  doniosłe znaczenie spo ­
łeczne. Rezultat p rac  obejmuje kwestje jakości prac, precyzję w yko­
nania, sumienność, dokładność, w alory estetyczne i to wszystko, co 
składa się po tem  na pojęcie artysty-rzemieślnika, wzorowego fachow ­
ca- Rozbudzenie tych czyników uw ażam  za jeden z najważniejszych 
m om entów  w w ychowaniu  państwowem.

Państw o nowe potrzebuje  jak  najwięcej sumiennych, zdolnych, 
twórczych fachowców, którzy, w ychowani w poczuciu ofiarnej pracy 
dla państwa, ojczyzny, tworzyć będą dalej potęgę państwowości pol­
skiej.

Szkoła powszechna m usi rozbudzić i rozwinąć te z a in te re so w a­
nia, a poradnic two zawodowe skieruje je na  odpowiednie tory. Ogro­
mnie duże znaczenie w wychow aniu państw ow em  przez te przedm ioty 
nauczania  m a regjonalizm, k tó ry  musi być uwzględniony. Poprzez 
patr jo tyzm  lokalny uczmy kochać Państw o Polskie. Dla dzieci, dla 
młodzieży, p u n k tem  wyjścia -musi być zawsze najbliższe otoczenie. 
Regjonalizm opierać się m usi na  dokładnej znajomości swojej dzie l­
nicy, znajomości sztuki, wytwórczości, n a  zwiedzaniu wszystkich cie­
kawych ośrodków pracy, zabytków sztuki i t. p.

Wycieczki tak ie  m uszą mieć oprócz celów teclmiczno-poznaw- 
czych, cele społeczno -p a ń s I w o w e . Poznanie innych  dzielnic, ch a rak te ­
rystyka pod ką tem  widzenia wytwórczości sztuki ludowej, każe ocenić, 
co w innych s tronach  jest p iękne i wartościowe, każe mieć szacunek 
i uznanie, co będzie już ważną podbudową pod uczucie najpiękniejsze,, 
miłości Państw a Polskiego jako całości.

Sztuki plastyczne m a ją  tu ta j  specjalne role i znaczenie. Przed­
mioty artystyczne w nauczaniu  szkol nem  tak  się wzajemnie przeni­



kają, lak są ściśle ze sobą złączone, że zwykle mówi się o nich razem. 
Jednak  rozpatru jąc  pod k ą tem  widzenia dzisiejszego zagadnienia w i­
dzę pewne odrębności-

Roboty ręczne, jak  s ta ra łam  się uprzednio udowodnić, służą za­
gadnieniu wychowania Jpaustwowo-obywatelskiego w metodzie nau­
czania, w terenie na którym się odbywają —  zaś rysunek, wiadom ości
0 sztuce, w- swoich naczelnych —  szerokich założeniach mają naj­
w ięcej tych wartości.

(Dok. nast.)

n, Hnnnct Wierusz Kowalska.
Kier. CentT. Prac. Roto. Ręcznych w W ilnie

Ovidjusz Decroly, jako twórca nowej metody.

Śmierć Decrolyego, która nastąpiła w październiku ubiegłego 
roku, okryła ciężką żałobą belgijskich uczonych i pedagogów, gdyż 
n ietylko zbrakło w  ich szeregach tego uczonego, psychologa i peda­
goga, lecz zbrakło człowieka, k tóry od szeregu lat, bo od 1910 r. trzy­
m ał rękę na pulsie całej dziedziny życia w Belgji, dotyczącej opieki, 
wychowania, nauczania i badania dziecka. Nie było instytucji n auko­
wej łub społecznej, mającej n a  względzie dziecko, gdzieby Decroly 
nie był duszą, natchnieniem, opiekunem lub przynajmniej; człon­
kiem i doradcą.

Z zawodu i wykształcenia lekarz - naurolog, bardzo wcześnie za­
czyna interesować się zagadnieniem nauczania i wychowania. P u n k ­
tem wyjścia dla jego za interesow ań pedagogicznych było zorganizo­
wanie Instytutu dla dzieci umysłowo upośledzonych. Prace podjęte 
obudziły bardzo szerokie zainteresowanie; metody, które tam pow­
stały nabrały  tak  wielkiego rozgłosu, że po 7-niio letniej pracy nad 
dzieckiem anormalnem, organizuje Decroly Instytut dla dzieci no rm al­
nych, czyli szkołę powszechną, znaną pod nazw ą Ermitage, gdyż się 
znajdowała w Brukseli przy ulicy tej nazwy.

Obie szkoły są jedynemi w swoim rodzaju warsztatami pracy 
naukow o - pedagogicznej i dlatego postać Decroly‘ego jest tak  ch a ­
rakterystyczna i jedyna w swoim rodzaju: pierwszorzędny neurolog
1 psycholog i jednocześnie rozmiłowany w dziecku p rak tyk  — pe­
dagog.

Przeprowadza Decroly cały szereg badań, prób, obserwacyj nad 
psycholog ją  dziecka: o zainteresowaniach, o inteligencji, o uzdolnię



niach, o testach wiadomości i inteligencji, o uczniach. Stąd cały sze­
reg artykułów porozrzucanych po pismach i wzmianek o zastosowa­
niu  zdobytych wiadomości o dziecku, o m etodach nauczania, czytania, 
pisania, rachunków  i t. d.

Jako reform ator wy hi In}’, stworzył Decroly całą rodzinę pedago­
gów - współpracowników, którzy byli jego pomocnikami w pracach 
zarówno teoretycznych jak  praktycznych. Do nich należy w pierw­
szym rzędzie H am alde (nauczycielka w szkole przy ulicy Ermitage, 
całkowicie oddana sprawie kontynuowania dzieła swego mistrza), 
Monchamp Descoeudres, Dalhem i wielu innych- Decroly nie zostawił 
monograficznego opracowania swych poglądów pedagogicznych, r a ­
czej znajdujemy to w pracach  jego przyjaciół i wyznawców.

Ostatni Kongres Międzynarodowej Ligi Nowoczesnego W ycho­
w ania w Nicei w dużym stopniu był poświęcony uczczeniu zasług De- 
eroly‘ego, jako jednego z jej twórców, k tóry  zarówno swoją obecnością 
jak  i referatami przyczyniał się zwykle do szerokiego zainteresowania 
Kongresami i do licznej frekwencji naw et zamorskich delegatów.

Cały długi szereg przemówień był m u  dedykowany. W śród za­
b iera jących  głos byli niety lko uczeni i pedagogowie —  nie brakowało 
wysokich dygnitarzy, n a  czele z m inistrami oświaty. Nosiło to wszyst­
ko charak ter hołdu dla człowieka, uczonego i pedagoga. Minister oświe­
cenia publicznego w Belgji, Petijean  nie zaw ahał się nazw ać go m i­
strzem pedagogiki światowej, z którego ojczyzna jego jest tak wielce 
dumna. W  tej atmosferze, przepojonej uznaniem, podziwem dla Mi­
strza i ogrom nem  ciepłem i serdecznością, m ija  w lecie Kongres Ligi 
Nowoczesnego W ychow ania w Nicei. W  październiku organ Ligi 
„P our l ‘ere Nouvelle“ anonsuje św iatu  stratę, jak ą  poniósł 
świat uczonych Belgji i pedagodzy całego świata. Pisma pedagogiczne 
wszystkich kra jów  pow tarzają  bolesnem echem tę sm utną wiadomość. 
J ak  zaznacza w nekrologu przyjaciel i współwyznawca, Ferriere, De- 
croly m a wielu przyjaciół w Europie i poza nią, znalazło to w yraz  w 
przyjęciu m etody Decroly, jako  podstawy program ów  szkolnictwa 
powszechnego.

Jest to pedagog najbardziej znany i najbardziej naśladowany na 
kuli ziemskiej, jeden z największych pedagogów świata i typowy przed­
stawiciel naszej epoki, w której objektywna nauka, oparta  na obser­
wacji, schodzi do dziedziny praktycznej i dostarcza nauczycielowi 
dyrektyw.



Dwa bieguny, n auka  i p rak tyka  zostały przez Deeroly‘ego zbliżone 
w dewizie jego szkoły: p a r  la vie, et pour la vie, czyli przez życie i dla 
życia. Długoletnie studja  lekarskie i neurologiczne doprowadziły De- 
cro ly‘ego do własnej koncepcji pedagogicznej w k tórej problem at 
dziecka t rak to w an y  jest jako  p roblem at biologiczny, a nie jako  zwykła 
kwestja pedagogiki lub fizjołogji.

Ponadto  funkcjami rozważanemi przez fizjologa i pedagoga są 
funkcje bardziej ogólne, które stoją u  podstawy dwóch w arunków  za­
sadniczych utrzym ania życia: zachowanie życia indywidualnego i za­
chowanie rodzaju. Przeznaczeniem każdej istoty jest przedewszystkiem 
żyć, to znaczy wykonywać jaknajrozleglejsze role w organizacji ludz­
kiej. W ychowanie powinno mieć na  celu 1) u trzym anie życia, 2) pos ta­
wienie jednostki w odpowiednich w arunkach , ażeby mogła osiągnąć z 
na jm nie jszym  nakładem  czasu i wysiłku rozwój, odpowiedni do swej 
konstytucji i do w ym agań środowiska. Stąd dewiza szkoły Decroly‘ego: 
przez życie i dla życia, i s tąd  następujące wnioski pedagogiczne:

1. Należy umieścić dziecko w odpowiedniem środowisku, przedsta- 
wiającem zespół w arunków  m aterjalnych i moralnych, służących jako 
podniety do funkcyj jednostki.

2. Podniecać i utrzymywać właściwości potrzebne do przystoso­
w ania się do środowiska, w  którem w przyszłości dziecko bęidlzie m u ­
siało żyć.

3. Stosować cel, który się chce osiągnąć do zdolności fizycznych 
i umysłowych ucznia. Ponieważ dziecko m a być przygotowane do ży­
cia, należy m u je dać poznać jaknajdokładniej- Wobec tego, że życic 
obejmuje dwa podstawowe elementy, istotę żywą i środowisko, należy 
więc badać zarówno to pierwsze jak  i drugie, a więc dziecko i czło­
wieka z jego potrzebami i otoczenie, w znaczeniu przyrody i środowiska 
społecznego. Dziecko powinno znać swoją własną osobowość, powinno 
uświadomić sobie swoje ,.ja“ , a tem samem i swe potrzeby, swoje dąże­
nia, swoje cele i wreszcie swoje ideały.

W ysuw a Decroly cztery potrzeby przyrodzone, w arunkujące 
czynności ludzkie: 1) potrzebę pożywienia, 2) potrzebę walki z ujem- 
nem i wpływami iklimatyczinemi, 3) potrzebę obrony przed niebezpie­
czeństwami i różnymi wrogami, 4) potrzebę działania, pracy zbioro­
wej, rozrywek, doskonalenia się i t. d-

W  badaniu  środowiska należy rozróżnić oddziaływanie dodatnie 
lub ujem ne środowiska n a  osobnika i oddziaływanie osobnika na  śro­



dowisko, w znaczeniu przystosowania tego ostatniego do potrzeb ludz­
kich- Rezultatem tych  badań  będą wnioski praktyczne, jak  m a postę­
pować dziecko dla swego dobra i dla dobra ludzkości.

Przy  poznaw aniu  przez dziecko faktów  lub rzeczy, rozróżnia Dec- 
roly 2 metody: pośrednią lub bezpośrednią. W  pierwszym wypadku 
nabyw anie wiedzy odbywa się pośrednio przez zaznajomienie się z do­
kumentami, odnoszącymi się do rzeczy i zjawisk minionych lub współ­
czesnych lecz niedostępnych; w drugim wypadku m am y do czynienia 
z bezpośrednią obserwacją. Do tych ćwiczeń dołączają się ćwiczenia 
w wyrażaniu nabytych sądów o słowie i piśmie oraz Odtwarzanie ich 
w pracy ręcznej.

P raca umysłowa ucznia przechodzi przez następujące etapy: 
p raca  zmysłów, pobudzanych przez zainteresowanie, wytworzenie pojęć 
ogólnych n a  drodze indukcji, sprawdzenie i odtworzenie tych pojęć 
przez wyrażanie w czytaniu, na  piśmie, w mowie, modelowaniu, rysun­
ku, w ycinankach i t. d-

N auka obserwacji zastępuje ,,naukę o rzeczach4', kojarzenie w 
czasie i przestrzeni odpowiada h i s t o r j i  i geografji. W yrażanie obej­
m uje wsz}rstkie ćwiczenia z języka ojczystego.

Czuć, myśleć, działać i w yrażać —  są to etapy drogi, przebytej 
przez dziecko przy nabyw aniu  pojęć.

Dawnej, tradycyjnej szkole zarzuca Decroly w swej pracy „Ku 
odnowie szkoły", że za mało m iała m aterja łu  dotyczącego podstawo­
wych zain teresow ań dziecka, za dużo lekcyj różnych przedmiotów i cp 
łów, podział przedmiotów nieuwzględniający dostatecznie procesu 
m yślenia dziecka, m aterja ł przekraczający zdolności asymilacyjne 
dziecka, ćwiczenia niedające dziecku dosyć sposobności do sprawności 
osobistej i spontanicznej.

Tradycyjnem u ujęciu zagadnień programowych przeciwstawia 
Decroly swój program  ośrodków zainteresowania, zastosowany począt­
kowo od 1901 r. w Instytucie dla dzieci anormalnych, a następnie 
w szkole powszechnej przy ul. Ermitage w Brukseli od 1907 r.

Ramki niniejszego artykułu  nie pozwalają na  szczegółowe przed­
stawienie możliwych ośrodków zainteresowania na  przeciąg siedmio­
letniego pobytu dziecka w szkole. Należy jedynie wyjaśnić, a raczej 
wspomnieć, że zasadą przy układaniu  zagadnień jest stopniowe roz­
szerzanie nąjelemenłarniejszyich potrzeb dziecka i od jego otoczenia w 
■dlonru, poprzez współżycie z na tu rą  i z innymi ludźmi, przez poznanie



swojej dzielnicy, swego m iasta i swego kraju, doprowadza do poznania 
życia n a  kuli ziemskiej i w wszechświecie.

Tem aty zagadnień czerpie szkoła Decroly‘ego z życia otaczającego 
— a środowisko jego szkół dostarcza tych tematów w obfitości. Oba 
zakłady dla dzieci anorm alnych i norm alnych są umieszczone w wil­
lach wśród kwiecistych ogrodów, zatopionych w cieniu bogatej roślin­
ności- Kwiaty, owoce, warzywa, domowe ptactwo i zwierzęta są na 
usługach dzieci. Materjał do obserwacji przebogaty! Klasy m ają  cha­
rak te r  warsztatów, pracowni lub zbiorów szkolnych, gdzie radosna 
twórczość, inicjatywa i pomysłowość dzieci nie napotyka na  żadne 
przeszkody.

Postulaty, wysunięte przez Decroly‘ego przed ćwierć wiekiem, dziś 
są już trwałem i wartościami szkół nowoczesnego typu. Nie zawsze jas­
no  zdajemy sobie sprawę, którem u z głośnych pedagogów zawdzię­
czamy tę lub tam tą  reformę.

Lecz jeśli chodzi o Decroly‘ego ogniskuje on nowoczesne prądy 
i jest ich charakterystycznym wyrazicielem:

1. Teoretyczno - naukow e badania n ad  dzieckiem w zakresie 
inteligencji, zainteresowań, selekcji uzdolnień, testów i ł. d. przysto­
sowuje do pracy pedagogicznej w szkole.

2. W yzwala indywidualność 'dziecka z poza klasy i robi z niej 
przedmiot obserwacji i badań.

3. Uczy pedagoga służyć dziecku, a nie dopasowywać go do p rzy­
jętych zgóry założeń-

4. W prow adza do szkoły czynnik hum anitaryzm u i liberalizmu 
przez ukochanie dziecka, uwzględnienie jego potrzeb i zainteresowań.

5. Posuwa wybitnie sprawę opieki nad  dzieckiem anormalnem 
przez teoretyczne prace i zastosowanie praktyczne n a  terenie Instytutu 
dla anorm alnych  w Brukiseli.

Wysunięte tu m omenty nie wyczerpują bynajm niej długiego sze­
regu prac, inicjatywy i nowatorskich poczynań tego reform atora jedy­
nego w swoim rodzaju, k tóry zbliżył 2 bieguny: naukę i praktykę.

W pływ  Decroly‘ego w Polsce jest równie silny jak  w krajach 
romańskich. Niejeden z postulatów pedagogiki Decroly‘ego należy do 
podstawowych p raw  życia szkolnego: metod pracy. A jeśli chodzi 
o szkolnictwo dla dzieci umysłowo upośledzonych jest ono całkowicie 
wzorowane n a  szkolnictwie belgijskiem, za podstawę m a zasadnicze



postulaty pedagogiki Decroly‘ego, jak  indywidualizację, koncentrację, 
hum anitaryzm , u ty litaryzm  i na  pierw szym  planie stawia dziecko z je ­
go zainteresowaniami, światem, potrzebam i i środowiskiem domowem.

Świadczy to wszystko o łączności i wspólnocie, jak ą  m a nasze 
szkolnictwo ze szkolnictwem zachodnio - europejskiem. Kwest je i sp ra ­
wy żywotne tam  i na  naszym  gruncie są zagadnieniami dnia dzisiejszego 
i stopniowo posuwają naprzód problemat wychowania, nauczania 
i opieki nad  dzieckiem.

H. Kaczyńska.

Na marginesie cichych zajęć.

Poruszona kwestja zajęć cichych w szkole bynajm niej nie jest 
spraw ą ła tw ą do rozwiązania ani też mniejszej wagi niż np. naucza­
nie głośne. Połowa zajęć we wszystkich jednoklasówkach —  to lekcje 
ciche, kiedy uczeń pozostawiony jest sam em u sobie co do w ykony­
wania pracy, a nauczyciel istnieje dlań jako  czynnik utrzym ujący 
w  klasie ciszę, pilnujący „gorliwych" przed zbyt jawnem  „fotografo­
w aniem" pracy sąsiada i od czasu do czasu służący radą. Siłą rzeczy 
n asuw ają  isię się t u  tafcie pytania: 1) jak  zorganizować lekcje ciche;
2) jak  Ustosunkować się wtedy do klasy i 3) jakich  rezultatów należy 
oczekiwać.

1. Podstaw ą dobrego zorganizowania niety lko takiej, a.le i k aż ­
d e j  innej lekcji jest sam rozk ład  m ater ja łu . Ale to jeszcze mało. Roz­
k ład  m usi być ta k  zrobiony, by umożliwiał n am  szybką orjentację  
w m ate r ja le  jaki m am y  p rzed  sobą do wyczerpania. P rzy tem  zaosz­
czędzamy wiele drogocennego czasu, k tó rym  dzisiaj i tak  -w dosta­
tecznej ilości nie rozporządzam y. Po sporządzeniu rozkładu rocznego 
i miesięcznego —  zkolei trzeba mieć i tygodniowy. Trudności pod 
względem doboru m ater ja łu  nie będziemy mieć wielkich, skoro rocz­
n y  i miesięczny są n ap raw dę  „szczegółowe" t. zn. wyszczególniają 
kolejno tem aty  lekcyj danego przedmiotu. W  doborze tem atów leży 
sedno pracy. Tydzień, lub miesiąc, dobrze byłoby, gdyby zamykały 
w grubszych  zarysach skończony i pow iązany ze sobą cykl tematów 
z różnych  przedm iotów . A więc: n a  przeciąg tygodnia, czy miesiąca 
określamy sobie możliwą do wyczerpania, porcję materjału. Osią, do­
okoła której obracać się będzie n auka  będą grupy przedmiotów: a) 
humanistyczna i b) nauk  ścisłych. Pod tym  kątem  widzenia t r a ­
ktujem y teraz każdy z przedmiotów. Nacisk kładziemy n a  ścisłe



powiązanie tem atów  p od  względem treści, a zatem wszystkie muszą: 
się obracać dokoła obranej osi. Chodzi o to, by rzeczywiście dane za­
gadnienie rozpatryw ać wielokrotnie, ale iz różnych  istron, żeby n ie  
pozostawiać zasadniczych niedom ówień oraz by opracowywane te ­
m aty  przedstawiły isię pod koniec tak zaokrąglone, jasne i naturalne,, 
jak  je spotykam y w życiu.

Krótko —  żeby to, stanowiło całość. Nigdy wrażenia całości 
nie otrzyma się, t rak tu jąc  tematy pod kątem  patrzenia spec­
jalisty —  naukow ca. „To doświadczenie i logika dorosłych z cało­
kształtu wiedzy wyodrębniły szereg „gałęzi" nauk, nalepiając im  ety­
kiety fachowe: matematylka, geograf ja, his tor ja  i t. d. Dla dziecka 
cały wszechświat, ze swojemi zagadnieniami stanowi jedność i nie- 
rozdzielną całość" (Dewey). Lekcje w ten sposób organizowane zew­
nętrznie już m ają  cechę konsekwentnej ciągłości, da ją  gw arancję  
wszechstronnego opracow ania tematów, nie m ają  w sobie nagłych  i r a ­
żących p rzeskoków  i ze 'względu na czas —  są oszczędnością. P r a k ­
tycznie rzecz będzie się przedstawiać następująco: osią przewodnią 
grupy humanistycznej jest cykl pogadanek z historji o Tatarach  i o św. 
Kindze. Czas opracow ania  —  tydzień. Dokoła ty ch  dwóch pogadanek 
grupuję m ater ja ł  z jęz. polskiego powiązany z n iem i treściowo. A 
więc: czytanka opracow. stat. „Wieliczka" i ewentualnie „T a try 1 V 
głośne czytanie „O królowej Kindze i T a trach"  (legenda) i n a  zakoń­
czenie głośnych lekcyj w tym  tygodniu czytanie z „Płomyczka" np. „L e  
gesnda o pierśc ieniu  król. Kingi". N aturaln ie  zasada ciągłości podsuwa 
mi z przyrody opracować lekcję o soli, a jednocześnie z geografji: fo r ­
m y powierzchni zieimi —góry. Nie trzeba dodawać, że i lekcje ra ch u n ­
ków będą się opierać na materjale z tego zakresu. Jako  ekspresja 
cyklu całego, w końcu tygodnia —  lekcja robót lub rysunków: ilu­
strac ja  Tatara.

W  ciągu tygodnia zaspokojono przez omówienie zainteresowa­
nie się dzieci szeregiem tematów, jak Tatarzy, św. Kinga, sól, góry etc.

Teraz zajęcia ciche. Nie m ożna w całości zastosować jednoli­
tości tematów, ponieważ m a ją  one inny  charak ter  i inny cel, a m ia ­
nowicie albo utrwalenie wiadomości, albo ćwiczenie pamięci i ro zu ­
mowania. W  pierwszym wypadku, kiedy będziemy stosować w y p ra ­
cowanie, możemy dać streszczenie jednej czytanki lub opowiadania,, 
w innych na tom iast  (ćwicz, gramatyczne lub ortograficzne) tru d n o  
jest powiązać tem aty  lekcyj cichych z głośmemi. YV tym w ypadku pew ­
n ą  sposobność dały nam  wielkie litery. W ykorzystałem więc jako m a-



terja ł  do ćwicz, gramat. i ortograf.: imiona własne, pisownia dużych 
liter w  im ionach własnych. Zatem w ypracow ania  stylowe p raw ie  
zawsze, a gram atyczne łub ortograficzne częściowo m ożna powiązać 
z całością. To drugie powiedzenie odnosi się również do grupy n auk  
ścisłych. W 1 konsekw encji stw ierdzam  konieczność ciągłości tematów  
zajęć cichych i głośnych. Zajęcia ciche i ich organizacja m a też inną 
s tronę — to zeszyty. Zwykle spotyka się cały szereg zeszytów z tego 
samego przedm iotu  nawet, służących niby różnym  ćwiczeniom. Jedne 
są pod  szczególną kura te lą  nauczyciela, inne nie, te do dyktand, t a m ­
te do wypracowań, a jeszcze inne do ćwicz, z pisowni.

Bezwzględnie, że opieka nad  zeszytami np. klasowemi pozwala 
dziecku zupełnie zaniedbywać zeszyty domowe. Uczy się dzieci po ­
dwójnej buchalte rji  przy  u trzym yw an iu  porządku: od święta i od zwy­
kłej pracy. Z drugiej s trony dziecko, nie mogąc dorównać porządkiem  
w pracach domowych —  pracom klasowym, godzi się z myślą, że po ­
rządek według 'wymagań nauczyciela jest m rzonką. R o zsor t o wy w a n i e 
zeszytów na przeróżne ćwiczenia w gruncie rzeczy zaciera dziecku 
zewnętrznym  już podziałem wrażenie całości i jednolitości w z a k re ­
sie naw et jednego przedmiotu. Nic też dziwnego, że po opracow aniu  
dużych liter, jako ćwicz, ortograficznych —  pozwala uczniowi na p i­
sanie z m ałej litery „T a try “ w ćwicz, stylistycznych. Nie wykluczam, 
że dużą rolę odgryw ają  tu i inne momenty, ale też dużo błędów prze­
myca się tylko dlatego, że u trw a lam y  odrębność i jakby  niezależność 
od siebie skądinąd  bardzo bliskich ćwiczeń.

Kierując się łemi względami, lepiej może byłoby, miast u trzy­
m yw ania  np. 12 zeszytów ty lko w IV oddz. do ćwiczeń zasadniczo 
piśmiennych, mieć tylko 3 zeszyty: do ćwiczeń piśm iennych dom o­
wych i klasowych mieściłyby się wszystkie ćwiczenia i to bez wzglę- 
n ia  wiadomości z historji, p rzyrody i geografji. W  zeszytach dom o­
wych, klasowych mieściłyby się wszystkie ćwiczenia i to bez wzglę­
du na  to, skąd czerpiemy temat czy jęz. polskiego, czy z historji lub 
przyrody.

Wszystko, co m ożnaby opisać, opowiedzieć lub streścić, mieści­
łoby się w jednym  zeszycie. Nauczyciel, m ając mniej zeszytów, mógłby 
wywrzeć rów nom ierny  nacisk na stronę estetyczną, miałby mniej 
pracy i kłopotu ze sprawdzaniem, poszukiwaniem  i Iransportowa- 
tuem, a dziecko widziałoby ciągłość i współzależność przedmiotów 
oraz konsekwencję w ym agań wychowawcy. Osobne miejsce zajm ują 
zeszyty do ćwiczeń poprawczych. Wpisuje się do nich wszelkie ćwiczę-



nia, przez nauczyciela popraw ione w zeszytach klasow ych czy dom o­
wych. Tok byłby  tak i: ćw iczenie p iśm ienne (klasowe lub domowe) —  
popraw a przez nauczyciela —  w ypisyw anie błędów przez ucznia - — 
przepisyw anie n a  czysto ćw iczenia do zeszytu do ćw iczeń popraw 
czych. Pow tarzanie się w popraw ianych ćwiczeniach dużej ilości tych 
sam ych błędów  m a swoje podłoże n ie ty lko  w owych b łędnych o b ra­
zach graficznych w yrazu, ale i w przeszkodzie u trw alan ia  popraw nych 
obrazów . Tą przeszkodą jest zw ykle przepisyw anie ćw iczenia z p a ­
m ięci, poniew aż popraw ione ćw iczenie n ie  -leży p rzed  ocizymaC Każdy 
w yraz dziecko obserw uje, p rzew raca k a r tk ę  i pisze, potem  znów  od­
w raca k artk ę , obserw uje i znów pisze. Dochodzi w reszcie do zm echan i­
zow ania: dziecko po odw róceniu  k a rtk i zagląda i o d razu  obserw uje 
grupę w yrazów  i potem  z pam ięci pisze je po kolei, a w łaściw ie tylko 
p rzepisu je  iz pam ięci to sarno ćw iczenie i z terni sam erni b łędam i. W  
tym  celu należałoby  zeszyty do ćw iczeń popraw czych m ieć p rzed  oczy­
m a i bez pośrednic tw a pam ięci, a w prost z popraw ionego zeszytu tekst 
przepisyw ać.

2. ■Przechodząc do om ów ienia stosunku nauczyciela  do klasy 
w czasie zajęć cichych, m usim y znów uśw iadom ić sobie jakie tru d ­
ności one dla wychow aw cy p rzedstaw iają . Na pierwiszem m iejscu to 
odw ieczna sp raw a ciszy, jako  w aru n k u  uw ażnej p racy  i tego i d ru g ie­
go oddziału, k tó ry  m a głośną lekcję. Zasadniczo p raca  dzieci jest w łaś­
nie nacechow ana w ielką ruchliw ością nóg, rąk , głow y i ca łe j postaw y. 
T ylko  dziecko chorobliw e n ie lubi iruchu. O swobodzie ru ch u  w n a ­
kreślonych  w aru n k ach  n ie  trzeb a  i w spom inać. Do p racy  przykuć 
uw agę dziecka trudno , bo albo n ie  jeist taką, k tó rab y  poch łan ia ła  ca ł­
kow icie jego uwagę, albo ćw iczenie n ie  sp raw ia  dziecku trudności 
i dziecko iszybko je kończy, albo też g łośna lekcja z sąsiednim  oddzia­
łem  jest ciekaw a, b łyskotliw a i odryw a ucznia od  w łasnej pracy. Le­
karstw a trudno  n a  to znaleźć, chyba w dobieran iu  tem atów, w ym aga­
jących  uw ażnej pracy  oraz d la  szybciej w ykończających obm yśla­
nie zajęć w form ie cichej lek tury  ,,P łom yczków “, a m ożna też 
zezwolić n a  ew entualny udział dziecka w lekcji sąsiedniego oddziału 
w ch arak terze  słuchacza, a n aw et w pew nych w ypadkach  jako  arb itra  
i biegłego. W ątp liw e jest uśw iadam ianie w sku tkach  p rzeryw an ia  ci­
szy, tem bardziej, że zupełnie sam odzielnej p racy  n a  tym  poziom ie w 
czafsie cichych zajęć spodziew ać się n ie m ożna. Dziecko z I lub II oddz. 
zresztą ta k  szybko zapom ina o tych  pouczeniach, że sam o p rzypom i­
nanie o n ich  dużo czasu zajm uje. N ajlepiej podziała zajm ujący  dobór



lem atu, albo w ym agający natężenia uwagi przez postaw ienie tru d ­
niejszego zagadnienia. N iem ałą rolę odgryw a wpływ starszych  dzieci 
i nauczyciela. Samo dysponow anie s iłą  głosu w pływ a n a  dzieci, że 
i one isą albo hałaśliw e, albo ciche. Bezsprzecznie, że dużo oikazyj n a ­
suw a konieczność użycia przym usow ego zatam ow ania rozbrykanych  
tem peram entów  i p rzez to sw oboda w pełnem  znaczeniu cierp i na 
tem, a zw łaszcza śm iałość dzieci w w ypow iadaniu  się. Jejst jeszcze in ­
na trudność w  tak ich  lekcjach , a m ianow icie stosunek nasz do t. zw. 
„ściągania"- Są isłabi i silniejsi uczniowie, to trudno , i zawsze ci słab­
si w ym agają w iększej opieki, k tó re j im nauczyciel w tej chw ili dać 
nie może. Siłą rzeczy szukają  tej pom ocy u  silniejszych kolegówr. Za­
sadniczym  błędem  było w yróżnianie uczniów  zdolniejszych i p o d k reś­
lanie ich talen tów ; pozw oliło to  jednym  wrzbić się n ieraz w obłoki 
zarozum iałości, innym  zw ątpić w swoje zdolności. Jednocześnie w y­
różnianie „silniejszych" uczniów w skazuje kierunek słabszym, skąd 
ra tu n ek  m oże nadejść. Skoro jednak  tak już uczyniliśm y wyłóżm y 
jasno  i otw arcie sw ój isąd o ściąganiu  i konsekw encjach. Z d rug iej s tro ­
ny  stosunek nasz do „ściągania" należałoby mjoże zrew idow ać i w prost 
je uobywatelić. Dlaczego w łaściw ie nie m ożem y uw ażać tego za spo­
sobność do rozw ijan ia  w spółpracy dzieci? Czy n ap raw dę jest tak ie  
karygodne, jeżeli izwróci się dziecko do sąsiada z p rośbą o pom oc? 
Czy lepiej, gdy bez tej pom ocy napisze niedorzeczność i w konsek­
w encji ośm iesza się? Albo w razie u dan ia  się „fo tografji", czyż szla­
chetne uczucia i naw y k n ien ia  budzą się w uczniu? N apew no nie. To 
tyle pod rozwagę w zw iązku z osław ionem  ściąganiem . O tw arty  sto ­
sunek i dozw olona ko llabo racja  dzieci podziała na  n ie  dodatnio  w 
k ierunku  usam odzielnienia się od zależności od sąsiada, z drugiej stro ­
ny  będzie ob jaw em  m o ra ln e j atm osfery  w szkole. P rzytem  odpadnie 
konieczność ciągłego rozpraszan ia  uw agi ze s trony  nauczyciela, a n a j­
w ażniejsze, że w yjdzie on z roli tradycyjnego „łapacza" dzieci na  go­
rącym  uczynlku.

3. P rzy takiem  potrak tow aniu  cichych godzin czy przy innem, 
dla nauczyciela p rzedstaw ia  to stos zeszytów do korygow ania. Błę­
dów  byw a o -tyle m niej, o ile więcej w yjaśnień i uprzedzeń  daliśm y 
w naw iązaniu . Jeżeli teraz doliczym y jeszcze sw obodną i szczerą a t­
m osferę w trakc ie  ty ch  zajęć oraz pom oc siln ie jszych  —  m ożem y so ­
bie powiedzieć, że zniknie znaczny p rocen t okazyj do w ypisyw ania 
herezyj w dziecinnych ćw iczeniach. Rozchodziłoby się ty lko  o p rze­
sadzaną w in terpretacji samodzielność ucznia, co uw ypukla n a jdob it­



niej system  daltoński. Możemy o nią być spokojni, W ym aga ona bo­
wiem wyższego opanow ania zasad pisowni, g ram atyk i i stylu niż na 
poziom ie jednoklasów ki- Nie rozchodzi się nam  przecież o u trw alen ie 
i specjalne ćwiczenia w najjaskraw szych  błędach językowych, jakiem i 
będą z pew nością na tym  poziom ie zbyt sam odzielne tem aty . Ogólna 
trudność w ypow iadania się piśm iennie — nasuw a nam  tem aty  uprzed­
nio gruntow nie opracow ane pod względem form y i treści. Sam odziel­
ność będzie się tu zaznaczać w ozdobnikach stylow ych i m niej lub 
więcej szczegółowein ujęciu tem atu. Jednem  słowem, sam odzielność 
w pracach  piśm iennych, pom yślana według D alton-P lanu  przy n a ­
szych w arunkach  szybko może się przerodzić w sam odzielne b łą­
dzenie. Z drugiej strony  oszczędność czasu. Nie idziem y po lin ji jak 
najhojinieszego szafow ania nim , skoro go stale brak . Problem atyczne 
w sw ych sk u tk ach  opracow ania przydziałów  sam e zajm ą dużą ilość 
czasu, przesuw ając ciężar prac cichych w k ierunku  ćw iczeń piś­
m iennych — pom nożą ilość błędów i przy korekcie za jm ą dużo więcej 
nerw ów  i czasu. Jeżeli refo rm ujem y zajęcia ciche, to trzeba najp ierw  
zreform ow ać to, co Dewey nazyw a „m oralnością przedm iotu". Św ia­
dom ie nie zajm ujem y się inną fo rm ą tak ich  lekcyj, a m ianow icie ci­
chą lek tu rą . W ym aga to bowiem  osobnego po trak tow an ia . Jest ona 
rów nie dobrym  środkiem , a naw et bardziej wycyzelow anym  niż czy­
tanie głośne (L. A nderson „Ciche czytanie"). T rzeba je ty lko odpo­
wiednio u jąć i zm ienić uprzedzenie nasze w tym  k ierunku .

S. L.

„Płomyczek" na lekcjach.
Ze względu na to, iż artykuł może budzie 

zastrzeżenia czytelników, otwieramy nad nim 

dyskusję. Redakcja.

Znaczenie podręczników  do nauki języka polskiego w postaci 
wypisów i czytanek zostało m ocno podw ażone argum entam i natu ry  
psychologiczno-m etodycznej. Słabe ich strony szczególniej uw idacz­
n ia ją  się w ogniu p rak tyk i. Ze względów m ater jalnych  corocznie uży­
wa się te sam e podręczniki w tych sam ych oddziałach. „D ziedziczony" 
z pokolenia na pokolenie szkolny podręcznik staje się rzeczą znaną 
całej rodzinie p rzew ertow aną k ilkakro tn ie  i w końcu nudną. Z w ła­
szcza dzieci zdolniejsze szybko nudzą się codziennem  ślęczeniem  nad tą 
sam ą książką, a jeżeli czytają, to jedynie pod zew nętrzną presją . Na­



tom iast nic głębszego nie wiąże je z treścią. To sam o zresztą ob ser­
w ow aliśm y na sobie, „ku jąc" kiedyś różne h isto rje , lite ra tu ry , wypisy 
itp. przepisane podręczniki, będąc duchem  jednocześnie o m ile od 
w ertow anej treści. Kucie zupełnie nie szło. Z arabialiśm y w tedy d w ó j­
ki. Zupełnie inna atm osfera zapanow yw ała, jeżeli p rofesor odw ażył 
się przynieść teksty źródłowe do historji, oryginały dzieł lub inne 
dzieła pomocnicze a niewidziane. Ciekawość nadzw yczajna.

To sam o m am y z dziećm i. W  jednoklasów ce połowa zajęć —  to 
godziny „ciche", k tóre zapełnia się ćw iczeniam i piśm iennem i względnie 
cichą lekturą- T rudno przykuć dzieci do sław nych skądinąd  czytanek 
i wypisów. Po k ilku m in u tach  w klasie ruch i niepokój. N iema za in ­
teresow ania. Ciche czytanie zostało zbagatelizow ane przez dzieci. 
Z w yjątkiem  ćwiczeń z tekstem , k tóre szybko zostały odrobione, treść 
sam a nie przedstaw ia dla nich in teresu jących  m om entów . W  dom u 
już tę czytankę dziecko czytało, albo słyszało czytaną przez starsze 
rodzeństw o. Rzeczy ciekaw e w yłaniają  się przy głośnem  opracow aniu  
i to przy pom ocy nauczyciela. Bo rzeczywiście i ak tualność czytanek 
wiele pozostaw ia do życzenia. W  dobie w iązania n au k i z życiem  co- 
dziennem , z ak tualnem i zagadnieniam i społecznemu, gospodarczemu 
i historycznem u — podręcznik m usiałby być pod względem rep ertu aru  
nadzw yczaj elastyczny, m usiałby m ieć sta rann ie  dobrany  m aterja ł i 
przew idyw ać zagadnienia interesujące daną grupę młodzieży, jak rów ­
nież to wszystko ilustrow ać obrazem. A trzeba przyznać, że strona ilu­
stracyjna niezawsze w czytankach jest szczęśliwie przeprow adzona. 
Obrazki przeważnie jednotonowe, stereotypowe, a najważniejsza, oglą­
dane już k ilkadziesiąt razy, bez p lanu za traca ją  swoją siłę a trak cy jn ą  
i później uczyć patrzeć na nie—jest rzeczą trudną. Dzieci pobieżnie prze 
biegają wzrokiem  i chw ytają rzeczy zrozum iałe bezplanowo, natom iast 
trudniejsze, w ym agające plastycznego przedstaw ienia, są pom ijane 
Nie odnosi się to oczywiście do obrazków  o treści prostej, n iezbyt 
skom plikow anej. W artość artystyczna ilu-stracyj w wielu w ypadkach 
jest u jem nie oceniana. N astępnie każdy au to r m a swoje intencje, z ja- 
kiem i zab iera się do uk ładan ia  podręcznika, są tam  rzeczy w artościo­
we, ale obok nich ta  w łaśnie intencja w prow adziła rzeczy m niej lub zu­
pełnie zbyteczne, jeżeli będziemy podchodzić do nich z punktu  w idze­
nia zagadnień regjonalnych. Intencją taką najczęściej bywa chęć doga 
dzenia „wszystkim"-—stąd uniw ersalność czytanek, przeładowanie 
podręcznik  zadrogi- Również specyficzny każdem u podręcznikow i 
układ wierszy i powiastek: wystarczy, by znużyć oko dziecka po 1-szej



próbie. Z tego w ynikałoby, że najodpow iedniejszym  byłby może p o d ­
ręcznik d rukow any  częściam i w ciągu roku, o rep ertu arze  elastycznym  
i ak tualnym , ułożony i zilustrow any estetycznie, jednem  słowem  posia­
dający  zewnętrznie i w enętrzne cechy, zainteresow ujące oko i um ysł 
dziecka. Ze względów m ate rja ln y ch  tru d n o  byłoby dzisiaj o tem  m y­
śleć. Należy więc szukać środków  pom ocniczych, tańszych a jednak  
urozm aicających  szarzyznę różnych kursorycznych  i statarycznych  
opracow ań. Dla m nie tak im  środkiem  odm ładzającym  re p e rtu a r  —  
to „P łom yczek".

O pracow uję go najczęściej z g rupą młodsizą I i II oddz. Samo 
w yjęcie p isem ka elek tryzuje dzieci. Nie m ogą oprzeć się pokusie, by 
nie wyjść z ław ek i nie popatrzeć na  ty tu łow y chociaż obrazek.

M amy tylko jeden egzem plarz tygodniow o. Z tego też powodu 
postanow iłem  „Płom yczek" opracow yw ać n a  2— P /2 lekcjach polskiego 
głośno. Z resztą um iejętne redagow anie pow iastek, ba jek  i w ierszyków  
oraz  h isto ry jk i w obrazkach, s trona dekoracy jno -ilu stracy jna w ypeł­
n ia ją  znakom icie b rak i czytanek. Posługuję się n im  jako  najlepszym  
podręcznikiem . Zam iast podaw ać num er p isem ka z lakoniczną uw agą: 
przeczytajcie —  przystępuję do opracow yw ania rzeczy ciekaw ych. 
Zaczynam  zwykle od pow iastki, jeżeli tylko odpow iada za in teresow a­
niom  m oich dzieci. Mam np. „Józik  i stół", „Józi/k i bu ty", „H istorja
0 b ru d asce"  i t. p. O pracow uję dla siebie trudniejsze w yrazy t. j. takie, 
k tó reby  zaciem niały dzieciom  treść. Z akreślam  i u góry piszę odpow ie­
dni synonim  lub m iejscow e w yrażenie dla dzieci zrozum iałe. Teraz 
czytam  głośno. P rzed  p ierw szą tego rodzaju  p róbą sądziłem , że dzieci 
treści nie uchw ycą, zw łaszcza I oddział. Spotkała m nie m iła n iespo ­
dzianka. Już w trakcie  czytania dzieci zaczęły okazyw ać żywe za in te­
resow anie m im iką i gestem . W  m om entach  odpow iednich uchw yciły 
n astró j sm utny  i wesoły, a w reszcie dla spraw dzenia rzuciłem  k ilka 
pytań. Dzieci bez za jąkn ien ia  opow iedziały treść. Zaczęły naw iązyw ać 
do swoich spostrzeżeń i przeżyć i w ypow iadać się. Mało tego. Zaczęły 
w ypytyw ać się, co tam  więcej „sto i" napisane.

Ktoś zauw ażył w „P łom yczku" Józika i buty. Z robiła się fu ro ra  
W szystkie dzieci ruszyły  oglądać. Pokazałem  obrazek ław kam i. Dzieci 
ożywiły się. Posypały się kom entarze, śm iechy i uwagi. Żałowałem , iż 
nie mogę pow iększyć obrazków  w łasnoręcznie. N atu raln ie  nie w szyst­
kie pow iastk i m am  czas w ykorzystać, jak  również nie w szystkie są dla 
nas n a  wsi in teresu jące (np. „Józik  i tram w aj"). O puszczam y je
1 opracow ujem y sobie co innego.



Niemniejszem powodzeniem cieszą się zagadki, rebuisiki i sza ra­
dy. Niewszystkie na tu ra ln ie  są odgadyw ane, więc staram  się pytaniam i 
i w spólną k ry ty k ą  naprow adzić na  tra fn ą  odpowiedź. Rebusiki zw y­
kle p rzedstaw iam  w pow iększeniu na  tablicy- T ak sam o staram  się
0 pow iększenie obrazków , ale n iek tó rych  tylko, na ty tu łow ej stronie. 
Są to  o b razk i z życia w iejskiego (kopanie karto fli, Janek  i As). N astę­
puje opis o b razk a  i na zakończenie czytam  im odnośny w ierszyk na 
drugiej stronie. N atom iast d rug i dział n a  zajęciach cichych w paru  
zdaniach  p rzedstaw iam  treść  słowem. Lekcje czasem  przed łużają  się 
— jednakże nie rozchodzi m i się o odb ijan ie  od m inu ty  do m inuty. 
Z ainteresow anie trzeba w ykorzystać. Najczęściej jednak  w ykorzystu ję 
w ierszyk n a  ostatn iej stronie. Mam zawsze świeży rep e rtu a r k ró tk ich
1 łatw ych  w ierszyków  i co w ażniejsze —  aktualnych . D ostarczają nam  
m ate rja łu  do rozm ów ek, np. o ochronie drzew ek od zim na, o listach  
i tp. W  następstw ie n iejedną rzecz staram y się zilustrow ać lub ulepić.

N iem ałą usługę oddają zam ieszczone w „P łom yczku11 pow iastki 
obrazkowe. Gfdiyby ktoś m iał m ożność powiększenia ich, w krótce 
stałby  się posiadaczem  szeregu tem atów  do lekcyj w następnych  latach. 
Służą one jak o  ćw iczenia ustne w m ów ieniu  w I oddz., w ykorzystać je 
m ożna w II oddz. (przy budow ie np- zdań) na ćwicz, pisem nych, jak  
rów nież i w III oddz. Kształcące ich znaczenie polega nie na  „um oral- 
n ia jące j"  treści, jak  to w idzim y na sta ry ch  w ydaw nictw ach tego ro ­
dzaju, lecz na logicznem  w iązan iu  przyczyn i skutków . Szybko m ożna 
się zorjentować, jak  k tóre dziecko myśli. W ystarczy np. pokazać po 
w iastkę o R om usiu i Tom usiu.

Myliłby się ktoś, przypuszczając, że tylko grupa dzieci m łod­
szych w jednoklasów ce znajdu je w „P łom yczku11 dla siebie ak tu a ln o ­
ści. Nie —  i starsza k o rzysta  zeń często. Część d rukow aną drobniej- 
szPmi czcionkam i przeznaczam  jako m ate rja ł do opracow ania z III 
i IV oddz. Oprócz w spom nianych pow iastek obrazkow ych —  n a  go­
dzinie czytania „P łom yczka11 opracow ujem y w ierszow ane bajk i i le­
gendy. W iążą się one zazwyczaj z innym  przedm iotem  lub ak tualnem  
zagadnieniem  np. „O p ierścien iu  król. K ingi11 (z h istorją) lub „Zając- 
Sportow iec11 (o cukrze). P rzy  ty ch  osta tn ich  nie pom ijam  dyskusji. 
N iektóre jak  „D opow iadanka11, dały  nam  św ietne naw iązanie do lekcji 
o sylabach. Spróbow aliśm y i z n iem ałem  zdziw ieniem  zauw ażyłem , 
iż dzieci zupełnie m ate rja ł opanow ały. Pom ysł szczęśliwy- Znalazło 
się coś i dla nauczyciela i dla dzieci. Pożyteczne z wesołem. Powieść 
„P rzygody Janika11 czytają dzieci IV oddz. bez żadnych uprzednich  ob­



jaśn ień  (treść łatwa) i potem  zdają spraw ę ustnie. W  tym  celu u sta ­
naw iam y kolejkę, zwykle jed n ak  przed lekcjam i, czy na p rzerw ach 
w szystkie przeczytają. Cofam y się n ieraz wstecz do la t Jan k a , p rzypo­
m inam y sobie podobne przygody.

Osobno ro zpatru jem y  dział zagadek. Dla tej g rupy  rzadko zda­
rza ją  się trudności. W ykorzystu jem y zagadki, rozsypania lub  rebusy. 
Z adajem y je potem  m łodszym  dzieciom  i w spólnie odgadujem y.

Na tak iem  U stosunkow aniu się do pisem ka zyskują przedew szyst- 
kieim dzieci. W ldrażają się do system atycznej lek tury . W  p rzy­
szłości z pew nością będzie ich interesow ać gazetka. Zapoznają 
się z szerszym  terenem  niż z sam ego podręcznika, dow iadują się rze­
czy ciekaw ych o ak tualnościach , uczą się patrzeć i rozum ow ać. K ró t­
ko —  „Płom yczek” jest n iety lko  mile w idziany, lecz i m ile czytany. 
Luki wypisów —  w części wypełnione- „P łom yczek” — to przyjaciel 
dzieci i nauczyciela.

St. Lipko.

Organizacja konferencyj rejonowych.

(Ciąg dalszy).

D ruga zkolei k w estja  —  to zapytan ie: czy kształcenie zawodowe 
w sw oim  zakresie m a być uniwersalne (w szechstronne), czy też spe­
cjalne (jednostronne) ? W praw dzie ideałem  dla iszkoły pow szechnej 
by łby  nauczyciel, k tó ry  m ógłby jednakow o dobrze prow adzić w szyst­
k ie  przedm ioty  na  każdym  poziom ie nauczania, to  jednak  m usim y 
uw ażać to za rzecz niezisizczalną, zw łaszcza gdy chodzi o starsze od­
działy szkoły pow szechnej, jak  rów nież o przedm ioty, w ym agające 
uzdolnień specjalnych. S tąd  też w pracach  na konferencjach  re jo n o ­
w ych na tle k ształcen ia  uniw ersalnego, k tó re obejm ie przedew szyst- 
k ieu i dziedzinę w ychowawczą, m usim y uwzględnić potrzeby specjalne 
różnych poziom ów  nauczania, różnych przedm iotów  naukow ych, 
a naw et różnych typów szkół powszechnych. T ak i ch a rak te r posiadają  
konferencje w większych ośrodkach, gdzie p raca  odbyw a się w sek ­
cjach, opartych  n a  zasadzie przedm iotow ej bądź klasow e j.

N astępnie m usim y rozstrzygnąć spraw ę, czy kształcenie zaw odo­
we w inno m ieć ch a rak te r teoretyczny, czy też praktyczny. Już z tego 
założenia, że kształcenie m a być w ybitnie zawodowe z uwzględnieniem  
specjalizacji, w konsekw encji w ypływ a pon iekąd  cecha jego praktycz-



ności. C harak ter praktyczny m usi ono posiadać tem  bardziej, że p ro ­
gram  jego m a uw zględniać w ym ienione przez nas potrzeby, zw iązane 
z realnem i w arunkam i p racy  nauczyciela. Nie jest wszakże całkow i­
cie w ykluczona po trzeb a  teorji, k tó ra stanow i podstaw ę naukow ą 
każdej działalności p rak tycznej. W ybitn ie teoretyczne zabarw ienie, 
czyli oderw ane od ak tua lne j p rak ty k i szkolnej, będzie z n a tu ry  rzeczy 
m iał ten  p u n k t konferencji, k tórego zadaniem  będzie in form ow anie
0 now ych p rądach  i re fo rm ach  w dziedzinie pedagogiki.

Wjreszcie jeszcze jedno k ró tk ie , lecz ważne w yjaśnienie, do ty ­
czące kw estji, czy om aw iane kształcenie m a być statyczne (niezm ien­
ne), czy też dynamiczne (aktualne). Jak  zm ienne są w aru n k i p racy  na 
uczyciela i jego potrzeby, tak  w przystosow aniu  do n ich  zm ienić się 
m usi p rog ram  i o rganizacja konferency j rejonow ych. Aktualizacja
1 praktyeznośe kształcenia zawodowego —  to najw ażniejsze cechy jego 
program u, k tó ry ch  b rak  pow oduje w łaśnie to, że konferencje re jo n o ­
we s ta ją  się bezpłodne i n iein teresu jące.

T ak więc w rezultacie dalsze kształcenie nauczycielstw a przez 
konferencje rejonow e ze względu na swój k ierunek  w inno być: wybi­
tnie zawodowe, bardziej praktyczne, niż teoretyczne, raczej specjalne, 
aniżeli uniwersalne, oraz wyłącznie aktualne. Na tych  zasadach w i­
n ien  być o p a rty  p rog ram  kształcenia nauczycielstw a na w szystkich 
konferencjach  rejonow ych.

Jeżeli chodzi teraz  o m etodę pracy na tych konferencjach , m u ­
sim y przedew szystkiem  rozstrzygnąć, czy —  używ ając określeń  B aco­
na —  m etoda ta  m a być „m ag istra ln a11, czy też „ in ic ja ty w n a11, innemu 
słowy —  czy stosunek nauczycielstw a do p rog ram u  konferencji m a 
być bierny, czy też aktywny. W  zw iązku z tem  m usim y sobie odpo­
wiedzieć na py tan ie, k to  m a przeprow adzać lekcje i wygłaszać re fe ­
ra ty : czy ktoś zzew nątrz, pow iedzm y jak iś in s tru k to r pedagogi­
czny, czy też p race  te  m ają  w ykonyw ać sam i członkow ie danego re jo n u  
konferencyjnego? Nie w ykluczając całkow icie potrzeby i m ożliwości 
w spółpracy osób postronnych  w pew nych w ypadkach, zwłaszcza gdy 
chodzi o refera ty , zasadniczo jednak  m usim y stanąć na  stanow isku, 
że zarów no in icjatyw a, jak  w ykonanie w szystkich prac, ob jętych  p ro ­
gram em  konferencji, w inno być oparte  n a  zasadzie aktywności i sa­
modzielności nauczycielstw a. Zatem  nie kształcenie m agistralne w inno 
być zasadniczą m etodą p racy  na konferencjach, lecz samokształcenie 
in icjatyw ne. U żyw ając współczesnego języka dydaktycznego, m ożem y 
powiedzieć, że nie m etoda nauczania, lecz m etoda uczenia się w inna 
stanow ić tu ta j podstawę-



Tego rodzaju  zadania co do m etody w ypływ ają przedew szyst­
k iem  z poprzedniego postu latu , by p rog ram  konferency j był ściśle 
p rzystosow any do każdorazow ych potrzeb nauczycielstw a, a któż te 
po trzeby  na jlep ie j m oże znać, jeśli n ie sam o zainteresow ane nauczy­
cielstwo? N astępnie korzyść z tak ie j m etody pracy  jest podw ójna: 
n ie ty lko  encyklopedyczna (m aterjalna) —  to znaczy wiedza, jak  należy 
pew ne rzeczy robić, ale rów nież dyspozycjonalna (form alna) czyli 
nabyw anie um iejętności w w ykonyw aniu  ty ch  rzeczy i rozw ój pew ­
n ych  funkcyj psychicznych. Zachodzi tu ta j całkow ita analogja do m e­
to d y  przygotow ania praktycznego, stosow anej w zakładach  kształcenia 
nauczycieli. Jak  talm, tak  i tu ta j n ie  hospitow anie cudzych lekcyj s ta ­
now i isto tną  w artość, lecz prow adzenie w łasnych lekcyj próbnych. 
W reszcie n ie  jest obojętny i czynnik zainteresow ania, k tó ry  tow arzyszy 
każdej p racy  sam odzielnej. T akie  zresztą stanow isko co do m etody 
p racy  na konferencjach  zajm uje w spom niana in strukcja , w k tó re j 
czytam y: „Poniew aż konferencje rejonow e polegać m ają  na  w spólnej 
w dużej m ierze dobrowolnie podejm ow anej pracy  całego nauczyciel­
stwa, należącego do danego re jonu , pożądane więc jest, by in icjatyw a do 
ich zorganizow ania w ychodziła ze strony samego nauczycielstw a, k tóre 
i w prow adzen iu  te j p racy  w inno m ieć dostateczną swobodę dzia- 
łan ia“ .

W  przyłoczonem  w skazaniu  obok zasady sam odzielności pod 
k reślona jelst inna jeszcze cecha, jak ą  w inna posiadać m etoda pracy na  
konferencjach , m ianow icie: p raca  pow inna m ieć ch a rak te r nie jednost­
kowy, lecz kolektywny Nie jedn i i ci sam i nauczyciele m ają  b rać  czyn­
ny udział w p rzep row adzan iu  lekcyj, w ygłaszaniu  refera tów  i dysku­
sjach, a wszyscy członkow ie danego re jonu  konferencyjnego. Skoro 
p raca  m a być zbiorow a, oparta  n a  współdziałaniu, stąd  w ynika, że 
wszyscy nauczyciele, należący do danego zespołu, ponoszą solidarną 
odpowiedzialność za k ierunek , poziom  i skuteczność prac, podejm o­
w anych na k onferencjach  re jonow ych. T u ta j w łaśnie tkw i uzasadn ie­
nie tego, co pow iedzieliśm y n a  wstępie, że w ina za obecny stan  k o n fe ­
rencyj spada na  w szystkich  uczestników  odnośnych rejonów .

Jeszcze na jedno m usim y zw rócić uwagę. W  cytow anym  w y­
ją tk u  in stru k cji m ów i się o tem , że p raca  na  konferencjach  m a być 
dobrowolna, a zatem  nie przym usow a. Na pierw szy rzu t oka  może się 
wydawać, że to  stanow isko koliduje z poprzednim  postu latem , dom a­
gającym  się p racy  kolek tyw nej i so lidarnej. Tak jednak  nie jest, gdyż 
„dobrą w olę“ należy pojm ow ać w ten sposób, że n ik t nie może m nie



np. zm usić, abym  należał do konferencji rejonow ej, ale skoro dobro­
w olnie zgłosiłem  swój udział n a  pew ien czas określony, to w tym  
czasie, o ile nie zajdą przeszkody ode m nie niezależne, nie wolno mi 
uchylać się od p ra c  i obowiązków- W yraźnie to podkreśla  in stru k cja  
m in is te rja ln a : „Do prow adzen ia lekcyj, opracow ania i w ygłaszania 
referatów  poczuwać się w inni wszyscy uczestnicy rejonu i żaden z n a ­
uczycieli n ie pow inien  uchylać się od tej p racy".

Aby p raca  na  konferencjach  re jonow ych m ogła m ieć tak i cha­
rak te r, jak  to wyżej przedstaw iliśm y, aby m ogła spełniać te zadania, 
jak im  konferencje w inny  służyć, to  p raca  m usi isię odbyw ać w odpo­
w iedniej atm osferze i sp rzy ja jących  w arunkach  zew nętrznych.

Już sam o usunięcie p rzym usu w spraw ie udziału  w k o n fe ren ­
cjach, jak  rów nież pozostaw ienie nauczycielstw u sw obody w in ic jo ­
w aniu  i w ykonyw aniu program ów  stw arza korzystne w arunk i dla 
raz  w oju i celowości tych insty tucyj. Ale tego jeszcze za m ało. M usi­
m y sobie w yraźnie powiedzieć, że p raca n a  -konferencjach, o ile ma 
być celowa i p roduk tyw na, m usi -się odbyw ać w atm osferze koleżeń­
skiej, oparte j na życzliwości, szczerości i zaufan iu  w szystkich w spół­
uczestników . Słusznie za tem  władze stoją na  stanow isku, że k o n fe ren ­
cje nie m ogą m ieć ch a rak te ru  ściśle urzędowego, ale że m ają  być pół- 
o ficjalne. Tego rodzaju  ch a rak te r , nadaw any  przez w ładze szkolne, 
je s t zupełnie zrozum iały, gdyż konferencje zazwyczaj odbyw ają się 
w godzinach p racy  szkolnej i nauczycielstw o m usi korzystać z u rlo ­
pów-. D latego też w-ładze szkolne m ają  p raw o nadzoru, czy udzielane 
u rlopy  w tym , a nie w- inyrn celu są w ykorzystane. U w ażam  jednak , 
że w ty ch  w ypadkach, gdy konferencje odbyw ają się w godzinach p o ­
zalekcyjnych, co m a  m iejsce w w iększych ośrodkach, w inny  one być 
pozostaw ione całkow icie in icjatyw ie pryw atnej.

Słuszność ostatn iego  żądan ia  w ypływ a z fak tu  w spom nianego 
n adzoru , dokonyw anego przez władze szkolne. Ileż to razy  się zdarza, 
że sam a obecność in spek to ra  szkolnego w-ywiera deprym ujący  wpływ 
na uczestników  konferencji, pow oduje nieszczerość i sztuczność w ich 
postępow aniu . Zależy to oczywiście od osobow-ości danego inspektora, 
od  jego ta k tu  i au to ry te tu , jak i posiada w śród podw ładnego nauczy­
cielstw a. Na te j podstaw ie m ożna odróżnić dw-a typy inspektorów : 
jedn i są zawsze i wszędzie m ile w idziani przez nauczycielstw o, inni 
natom iast, jak  to  się u tarło  w m owie potocznej, najlepsi są w tedy, gdy 
jprzebywają zdała od  nauczyciela- Inspektorow ie pierw szego typu  m o­
gą choćby stale p rzebyw ać na  konferencjach , nie obaw iając się o za­



kłócenie ich atm osfery ; zaś drugi tyip inspek to rów  dla dobra spraw y 
nie pow inien  się narzucać ze sw oją obecnością. Nic tu ta j nie pom ogą 
zapew niania instrukcji, że prace na konfe renc jach  nie m ogą stanow ić 
podstaw y do kw alifikow ania i ocenian ia w artości nauczycieli. W y­
starczy sam  falkt, że inspektor, należący do drugiego typu, jest obecny, 
aby konferencja  straciła  ch a rak te r szczerej, bezin teresow nej i kole­
żeńskiej w spółpracy jej uczestników . Jakże niew ielu znajdzie się 
wówczas nauczycieli odw ażnych, kłórzy-by się o tw arcie  przyznaw ali, 
że tego lub  tam tego nie um ieją, względnie nie rozum ieją , że to lub 
owo niew łaściw ie zrobili. W  tak ie j dusznej atm osferze ak tualne  po­
trzeby  byłyby celow o ukryw ane, a konferencje rejonow e, nie m ogąc 
służyć tym  potrzebom , m ija łyby  się z isto tnym  celem i straciłyby  rację 
bytu. Nie m ając  bynajm niej zam iaru  odm aw iać inspek torom  szkol­
nym  m ożności opieki i ogólnego k ierow nictw a w om aw ianej dzie­
dzinie pracy  nauczycielskiej, m usim y jednak  m ocno podkreślać  stano ­
wisko instrukcji, że inspektor szkolny, b iorąc udział w konferencji, 
w inien występować nie jako  zw ierzchnik i przełożony, lecz jako życz­
liwy doradca.

Jeżeli konferencje m ają  posiadać praw dziw ie koleżeński ch a rak ­
ter, jeżeli m ają  być środkiem  zbliżenia i w spółżycia nauczycielstw a, 
to  należy jeszcze pam iętać  o jednej rzeczy: z reguły  w inny się one k oń­
czyć w spólnym  posiłkiem , a naw et zabaw ą tow arzyską. W szak w toku 
konferencji n iem a czasu n a  to, aby uczestnicy m ogli porozm aw iać 
swobodnie, zbliżyć się i poznać w zajem nie. Może to nastąp ić  tylko 
podczas „herba tk i" , a jeszcze lepiej w czasie zabaw y tow arzyskiej. 
Obok tych  względów za w spólnym  posiłkiem  przem aw ia jeszcze fak t, 
że przecież uczestnicy konferencji n iek iedy  w ciągu k ilk u n astu  godzin 
m uszą być poza dom em . T rudno  więc byłoby w ym agać, ażeby tak  
długo pozostaw ali bez gorącego posiłku, zwłaszcza jeśli konferencja 
odbyw a się w porze zim owej. Jak b y  to w yglądało, gdyby uczestnicy 
konferencji rozproszyli się po całej wsi w poszukiw aniu  jaj, m leka 
i gorącej w ody do herbaty . Oczywiście posiłek w spólny  m usi być 
składkowy- N iedaw no byłem  na konferencji, gdzie półtorazło tow a 
sk ładka, k tó ra  chyba nikogo nie zubożyła, zapew niła uczestnikom  
skrom ny, ale w ystarczający  posiłek. Dziwić się tylko w ypada, że in ­
s tru k cja  m in is te rja ln a , k tó ra  przew iduje m ożność zarów no posiłku 
wspólnego, jak  i zabaw y tow arzyskiej, rów nocześnie zastrzega, aby te  
rzeczy nie odbyw ały się w sali szkolnej. P rak tyczn ie znaczy to, że



tylko w nielicznych w ypadkach, gdzie nauczyciel rozporządza obszer- 
n iejszem  m ieszkaniem , m ogłyby się te czynności odbywać.

R easum ując to w szystko, co pow iedzieliśm y o m etodzie pracy  na 
konferencjach  re jonow ych, należy stw ierdzić: a) że p raca  w inna m ieć 
ch a rak te r aktywny, samodzielny, kolektywny i solidarny; b) że udział 
w konferencjach  jest dobrowolny, ale obowiązujący uczestników  do 
w spółpracy; c) że w szystkie prace m a ją  się odbyw ać w atm osferze 
koleżeńskiej swobody, w olnej od jak ichkolw iek  w pływów  i au to ry te ­
tów oficjalnych.

III. Program konferencyj i wskazania praktyczne.

. Po rozw ażaniach, dotyczących zadań i ch a rak te ru  konferencyj 
rejonow ych, przechodzim y do om ów ienia ich p rog ram u  i w skazań 
organizacyjnych, zw iązanych  z jego realizacją .

Lekcja z dziećm i —  to bezsprzecznie najw ażniejsza część p ro ­
g ram u  każdej konferencji rejonow ej. Z n a tu ry  rzeczy lekcja jest czemś 
żyw em  i k onkre tnem , czemś najbardzie j odpow iadającem  żądan iu  pra- 
k tyczności i ak tualizacji p racy  na konferencjach . Na w stępie należy 
usunąć n ieporozum ienia, w ynikające z nazw y, jak a  bardzo  często jest 
stosow ana. YV określen iu  ,lekcja w zorow a" m ieści się pojęcie czegoś 
idealnie doskonałego, a przecież lekcji tak ie j w rzeczyw istości być nie 
może. S tąd w ypływ ają niebezpieczeństw a zarów no dla prow adzących 
lekcje, jak  i hospitu jących . Jakże często nazw a taka jednych  o d s tra ­
sza od p row adzen ia , a innych  znów napełn ia  fałszyw ą dum ą, zaw artą  
w m niem aniu : „Prow adzę lekcję w zorową, więc podziw iajcie i co n a j ­
wyżej —  chw alcie!" Obecnym  znów lekcja, k tó ra  m iała być wzorow a, 
a wcale tak ą  nie była, często n iepotrzebnie sp raw ia rozczarow anie- 
Zatem  raz już zerw ijm y z tą  nazw ą niew łaściw ą, a używ ajm y określe­
nia: lekcja próbna, albo — pokazow a, bo napraw dę chodzi tu ta j o „p ró ­
bę", względnie o „pokaz" tak iego  lub innego postępow ania m etodycz­
nego bądź w ychowawczego. W  pew nych w ypadkach, jak  to  niżej zo­
baczym y, naw et używ anie te rm in u  „lekcja" byłoby n ieuzasadnione.

Teraz nasuw a się zagadnienie celowości lekcji pokazow ej. Każ­
da taka lekcja obok swych w łasnych i bezpośrednich  celów, o k tó re 
chodzi nam  ze stanow iska korzyści dla dzieci, m usi bezwzględnie po ­
siadać pew ien określony  cel pośredni dla uczestników  konferencji. 
Cele te paogą być różne: p róba ciekawego sposobu pokonan ia  jak iejś 
trudności m etodycznej lub rozw iązania jakiegoś problem u w ychow aw ­



czego; pokaz o ryg inalnych  pom ocy naukow ych, albo sposobu o rg an i­
zacji p racy  w oddziałach połączonych; wreszcie, jeśli nie żaden z tych 
celów, to  może być „pokaz“ stopnia rozw oju pew nej klasy, by słu ch a­
cze m ieli m ożność p o rów nan ia  go z rozw ojem  sw oich dzieci. Rzecz 
prosta, że w każdym  w ypadku in n a  m usi być o rgan izacja  lekcji, tu ­
dzież inne nastaw ien ie  uczestników  konferencji. Jeżeli żaden z celów 
w ym ienionych lub podobnych  nie odgryw a roli k ierow niczej, lekcja 
n a  konferencji s ta je  się zbyteczną. P row adzić tylko dlatego, żeby lek ­
cja by ła  w program ie, pokazyw ać to, co inn i tak  samo, albo i lepiej 
robią, —  to n ap raw dę n ie m iałoby żadnego sensu. B łąd ten  n iestety  
popełn ia ją  o rgan izato rzy  w w ielu w ypadkach, a później dziw ią się, 
że k on fe renc je  są  bezpłodne i n iein teresu jące.

Z tem  w iąże się kw est ja  innego rodzaju , m ianow icie: czy w p ro ­
gram ie k o n fe ren c ji koniecznie m a być ty lko jedna lekcja  w znaczeniu 
godziny szkolnej? Pod tym  względem  rów nież n ie może być szablonu, 
jak i p rzy ją ł się n iem al powszechnie, że tylko jednogodziną lekcję 
uw zględnia się w program ie. Jeżeli nauczyciel chce, nap rzyk ład . p o ­
kazać, jak  p row adzi nauczan ie  przyrody, geografji, a m oże i h isto rji 
n a  zasadzie k o n cen trac ji z uw zględnieniem  reg jonalizm u, jeżeli zechce 
w tym  celu urządzić wycieczkę, a później przeprow adzić om ów ienie 
m aterja łu , to  abso lu tn ie n ie  będzie w istanie zrobić tego w ciągu jednej 
godziny szkolnej. To sam o byłoby, gdyby nauczyciel chciał zadem on­
strow ać techn ikę nauczan ia  w oddziałach połączonych, albo m etodę 
syntetycznego nauczan ia  w oddziałach  niższych. Spraw a ta  ściśle się 
w iąże z zagadnieniem  celowości zajęć p rak tycznych  dla uczestników  
konferencji.

N astępna spraw a, dotycząca om aw ianego zagadnienia —  to za ­
py tan ie: czy tylko lekcje jak o  czyności, zw iązane z rea lizac ją  p ro g ra ­
m u nauczania, m a ją  być  przedm iotem  pokazu  i rozw ażań  n a  k onfe­
rencji?  Czy nie byłoby rów nie ciekaw e, a n ieraz  z pew nością ciekaw ­
sze naw et zadem onstrow anie, jak  nauczyciel o rganizuje czytelnictw o 
ze swem i dziećm i, jak  opracow uje p rzedstaw ien ie  szkolne, albo jak  
przeprow adza zebranie gm iny szkolnej w starszym  oddziale?! Oczy­
wiście, że w  tak ich  w ypadkach  nie będzie figurow ała w  program ie k o n ­
ferencji „ lekcja pokazow a", a będzie n a to m ias t „zajęcie prak tyczne 
z dziećm i" —  z w ym ienieniem  ich rodzaju  i celu. Również dziw ną jest 
rzeczą, dlaczego uczestnicy konferencji nie og lądają rozkładów  m a te r­
jału , konspek tów  lekcyjnych , p rac  uczniow skich, zeszytów szkolnych, 
pom ocy  naukow ych, b ib ljo tek  dla dzieci i nauczyciela. W szak bez



tego nie m ożna należycie zrozum ieć i ocenić lekcyj pokazow ych czy 
innych  zajęć p rak ty czn y ch  z dziećmi- Z resztą n aw et niezależnie od 
w ym ienionego celu w szystko to p o w i n n o  in teresow ać uczestników , słu ­
żąc zaspoko jen iu  ich różnorodnych  potrzeb i odczuw anych braków .

(dok. nast.) ą ] Litwin

W sprawie nauczycielskich konferencyj rejonowych.

Jeden z ostatn ich  Nr.Nr. „Spraw  Nauczycielskich1', obierając sobie 
jak  głów ny tem at nauczycielskie konferencje rejonowe, um ieścił szereg 
prac, zw iązanych z postaw ionem  przed sobą zagadnieniem  i tem w łaśnie 
tra f ił do głębi za in teresow ań nauczycielstw a.

Są dwie spraw y znane ogółowi nauczycielstw a, a dotyczące k o n ­
ferencyj, a m ianow icie: 1) że konferencja to  dla nauczyciela rzecz 
konieczna, k tó ra  w inna m u dać najśw ieższe zdobycze naukow e (zwią­
zane z p racą  nauczyciela) i rozw iązanie w ielu spraw  adm in istracy jnych  
szkoły, o raz dać w skazów ki do p racy  ku ltu ra lno -ośw ia tow ej w śród do­
rosłych, w reszcie dać m in im um  przyjem ności życia ku ltu ralnego  na 
wsi co pew ien czas w zespole koleżeńskim- T ak zresztą norm uje  cel 
konferencyj okólnik  M inistra W. R. i O. P. z dn ia  28 m a ja  1926 r. 
2) D rugą p raw dą, iktórą wszyscy znam y jest, że w łaśnie dotychczasow e 
konferencje rejonow e z niewielkiemu, jak  m i się zdaje, w y jątkam i nie 
da ją  ty ch  wyżej w ym ienionych rezultatów , dla k tórych  przecież is t­
n ieją. Nie będę tu  szukał p rzyczyn  i dowodów, bo zrobili to n iek tó rzy  
koledzy, re feru jący  spraw ę w 9 N-rze „Spraw  N auczycielskich1', zre­
sztą u tysk iw an ia  te i n a rzek an ia  pow tarza ją  się sporadycznie w cza­
sopism ach, a częściej jeszcze n a  ustach  nauczycielstw a.

Osobiście do konferencyj re jonow ych nauczycielskich  p rzyw ią­
zuję w ielkie znaczenie. Zdaje m i się, że dobrze zorganizow ana i po ­
prow adzona konferencja dałaby wiele nauczycielow i, szkole i społe­
czeństwu. D latego też s ta ram  się o uchw ycenie tego, co się p ro jek tu je , 
aby sp rak tykow ać i m ożliw ie podnieść poziom  konferencyj w swoim 
rejonie. P race i artyku ły  podane w referacie  kol. Greba w większości 
czytałem  i p rzyznam  się, że nie jestem  zdania, aby tam  m ożna było 
doszukać się czegoś konkretnego. Jasne i zrozum iałe są d la m nie w y­
tyczne kolegi Łyszczarczyka. Zastrzeżenie tylko w stosunku  do d a ­
nego pod rozwagę p ro jek tu  kom asow ania czasu przeznaczonego na 
konferencje w jeden kurs pięciodniow y, lub dwie dłuższe konferencje 
w początku  i końcu roku  szkolnego. W iem y z p rak tyk i, że nauczyciel­



stwo, szczególnie koleżanki, w ciągu p racy  rocznej m ają  szereg w ą tp li­
wości, k tó re sobie w yjaśn ia ją  na konferencjach  najbliższych. Pozatem  
za k ilku , p rzynajm nie j 4 do 5 konferencjam i w roku p rzem aw iają  
względy tow arzyskie.

W śród różnych głosów spotykałem  sprzeczne zdania, co do za­
gadnień, k tó re m ają  być na konferencji om aw iane. Jedn i tw ierdzą, 
że zagadnien ia te w inne być ściśle zw iązane z p racą  szkolną i dające 
korzyści p rak tyczne; inn i zaś uw ażają, że p a  konferencje należy w y­
brać  trudn iejsze zagadnien ia pedagogiczne’ k tó re  nie przez w szystkich 
członków  m ogłyby być sam odzielnie bez pom ocy opracow ane. I jedno 
i drugie w ydaje się isłusznem. P rzy w yborze tem atu  n a  konferencje 
k ieru jem y isię tylko życzeniem  członków konferencji. Jesitem ty lko  zda­
nia, aby w p racy  konfe rency jne j zachow ać system atyczność. W  tym  
celu należałoby  obrać isobie zagadnien ia n a  cały rok i zreferow ać je 
oraz przedyskutow ać, a jednocześnie wnosić do p rak ty k i szkolnej w 
rejonie.

Np. m ożna jako  roczną pracę konferency jną  w ybrać zagadnienie: 
„Najnow'sze k ieru n k i w psychologji". Jak o  p u n k t w yjścia rocznej 
p racy  wziąć dziecko, jako  cel •— poznanie jego psychiki. Zagadnienie 
m ożna podzielić n a  p ięć części: 1) re fe ra t ogólny, 2) psychol. e lem en­
tów, 3) psychol. s tru k tu ra ln a , 4) behaw joryzm  i 5) psychoanaliza. Ka­
żda z części m oże być w zięta ma jedną konferencję. Do każdego k ie ­
ru n k u  należy w ybrać re feren ta  głównego i referen tów  pom ocniczych. 
P ierw szy wygłosiłby re fe ra t zasadniczy, drudzy  re fera ty  b ib liog rafi­
czne z dzieł i p rac  zw iązanych z k ierunkiem . P raca re feren ta  głównego 
nie kończyłaby się z wygłoszeniem  re fera tu . Ma być on doradcą w cią­
gu ro k u  szkolnego w spraw ach  podchodzenia w ychowawczego do 
dziecka wogóle, a w szczególności do dzieci trudnych  do prow adzenia. 
K oleżanki i Koledzy zaś w ciągu  roku  radzą się referentów , dysku tu ją  
z n im i i w ybierają  sobie m etodę postępow ania taką, k tó ra  z p rzed s ta ­
wionych, najlep iej im  odpow iada. Ta ciągłość i system atyczność stw a­
rza z konfer. coś żywego i stale aktualnego. Oczywiście tak ich  zagad­
n ień  do opracow ania w ciągu ro k u  jest wiele: 1) P rag m aty k a  n a u ­
czycielska; 2) M etoda nauczan ia łącznego; 3) O rganizacje uczniow skie 
na  teren ie szkoły i t- d.

W  następnym  roku  należałoby w ziąć inne zagadnienie, oczyw iś­
cie najlep ie j w iążące się, w ypływ ające z zagadnienia ro k u  poprzed 
niego. Np. po opracow aniu  i p rzedysku tow aniu  „w spółczesnych k ie ­
runków  w psychologji" w ziąć „m etodę nauczan ia  łącznego", jako  za­



gadnien ie w ypływ ające z pierw szego, szczególnie w naw iązan iu  do 
strulkturalizm u. W  ten sposób konferencja staje  się ciekaw ą, bo n a u ­
czyciel będzie m ów ił tu  ,na tem at, k tó ry  go in teresuje. K onferencja 
tak  zakreślona załóż}' sobie na  początku ro k u  szkolnego pew ien cel 
i to  nauczycielstw o zachęci do pracy  bardziej in tensyw nej.

P orządek  dzienny każdej k onfe renc ji w inien zaw ierać trzy zasa­
dnicze pun k ty : 1) naukow y (prace zw iązane z zagadnieniem  rocznem ),
2) urzędow y (omówienie o statn ich  zarządzeń władz, okólników , sp ra ­
w ozdań, wogóle ak tu a ln y ch  spraw  urzędow ych), 3) część tow arzyską 
konferencji (chóry, .przedstaw ienia, film y, zabaw y i t. d.).

Czynności pow iatow ych kom isyj sprow adziłbym  do: 1) u łatw ian ia 
zdobycia potrzebnego m ate rja łu  (książek, odpow iednich porad , la ta rn i 
p ro jekcy jnej i t. d.) i 2) kon tro low ania czy zam ierzone zagadnienie n a ­
leżycie ujęto.

Zgadzam  się z kol. K araw anem , ,że na  każdej konferencji w inien 
być inspek to r szkolny, a to  ze względu na o b u stronny  pożytek. In spe­
k to r będzie m ia ł ła tw ą m ożność poznać sam okształceniow ą p racę n a ­
uczyciela, nauczycielstw o będzie m iało okazję do om ów ienia różnych 
spraw , usunięcie w ątpliw ości, o trzym ania w skazów ek i t. d.

Pozatem  przew odniczący konferencyj w powiecie m ogliby się 
specjalizow ać w zagadnieniach  i przew odniczyć tam , gdzie ich zagad­
n ien ie jest na  porządku  dziennym .

Z. Podlaski

Kurs świetlicowy w Baranowiczach.
(Luźne uwagi)

W  dniach  12—--15 stycznia 1933 r. odbył się w B aranow iczach 
ku rs św ietlicowy, w k tó rym  grom adnie wzięło udział nauczycielstw o 
z te ren u  całego pow iatu.

Kurs nosił ch a rak te r w ybitn ie pra tyczny  (zajęcia prak tyczne i dy­
skusje by ły  podstaw ą pracy) oraz odbyw ał się w gronie czynnych p ra ­
cow ników  św ietlicowych. W  czasie p racy  kursow ej zarysow ał się Sze­
reg zagadnień, w ym agających rozw iązania. Były n iem i trosk i, w ą tp li­
wości, py tan ia  uczestn ików  kursu , dotyczące istoty pracy, jej m etody 
i p rog ram u  działania. YV tem  też, że one w yszły z w arsztatów  codzien­
n e j pracy, a n ie  zostały  narzu co n e  zzew nątrz, zaw ierała się ich waga 
i sens. Ten m om ent p rzeto  zdecydował, iż odchylając się od p rzygoto­
wanego p ro g ram u  tem aty  owe zostały w m niej lub  więcej szczegółowej



dyskusji om ów ione i jeżeli nie zostały rozw iązane, to w każdym  bądź 
razie naśw ietlone i jeśli nie dały pracow nikow i ostatecznej odpow iedzi, 
to przecież nasunęły  m u refleksje  do przem yślenia, k tó re  w sum ie 
dadzą m u właściwy pogląd i odpowiednie podejście do rzeczy.

Z pośród  zagadnień, k tó re zostały w podobny sposób w ysunięte, 
w ym ienićby należało:

1. Isto ta  p racy  św ietlicow ej i je j fo rm a zew nętrzna,
2. Rola sam orządu w świetlicy,
3. P raca  w św ietlicy na teren ie zam ieszkałym  przez m niejszości 

narodow e.
YV odniesieniu  do p. pierw szego dyskusja w ykazała ogrom ną ró- 

żnolitość w u jm ow aniu  spraw .
P adały  głosy, że św ietlica w inna być placów ką, da jącą  m łodzieży 

godziw ą rozryw kę, obok stanow czego tw ierdzenia, że to  w inna być in ­
sty tucja  kształcąca (coś jakby  w pom niejszeniu  un iw ersy te t ludow y); 
in sty tuc ja , k tó re j m ożna byłoby w tym  w ypadku  nadać te rm in  świetli- 
ca-iszkoła. Inn i w ysuw ali na  czoło cel n a tu ry  w ychow awczej. W  w y­
padkach  talkich argum entem  było tw ierdzenie, że św ietlica jako  tak a  
jest jedynie form ą, k tó re j treśc ią  w inno być w pierw szym  rzędzie dzia­
łanie wychowaw cze itd. Różnolitość poglądów  i stanow isk b ynajm nie j 
n ie w ynikała  z pow ierzchow nego u jm ow ania isto ty  p racy  św ietlicowej. 
Nie. Raczej było to konsekw encją innych  okoliczności. Należy p rze­
cież zdać sobie spraw ę, że w ielki w pływ na poglądy m a jaźń  danej jed ­
nostki, jej postaw a wobec zjaw isk życia codziennego, jak  też i osobiste 
zainteresow ania, nie zapom inając też o tem , że przecież każdy  dla osią­
gnięcia pew nego wspólnego celu m a w łasną m etodę działania . Z d ru ­
giej strony  n a  kształtow anie się poglądu m a n iesłychanie w ielki wpływ  
g ru p a  społeczna,, w śród k tó re j p raca  jest prow adzona. Przecież każda 
grom adka m a sw oją psychikę, swoje po trzeby  i w łasne za in teresow a­
nia, k tó re  w w ielk im  sto p n iu  w pływ ają n a  p rzejaw y poszczególnych 
dziedzin bieżącego życia.

Nie w głębiam  się obecnie w uzasadnienie dlaczego tak ie  
różnice pom iędzy poiszczególnenii g rupam i istn ieją . Sum ą
powyższych m otyw ów  kształtow ały  te różne m otyw y, k tó re powyżej 
fragm entaryczn ie zacytow ałem . I trzeba lo jaln ie  podkreślić, że każdy 
z wyżej w ym ienionych poglądów  jest słuszny, z zastrzeżeniem , że — 
jednostronny.

Św ietlica przecież jest insty tucją , w k tó rej zespół ludzki (grom a­
da) jest poddaw any pew nym  stałym  działaniom , zarów no w ychow aw ­



czym, jak  i kształcącym . O ddziaływ uje k ierow nik  świetlicy, oddziały- 
w ują naw zajem  członkow ie świetlicy, w yw ierają wpływ zajęcia św ietli­
cowe —  wpływ a rów nież na zespół urządzenie świetlicy. Jeżeli zaś 
stw ierdza isdę istn ien ie  fak tu  oddziaływ ania, to k ierow nik  św ietlicy w i­
n ien  zająć wobec tego zjaw iska czynną postaw ę. On w inien to  zjaw i­
sko w yzyskać, jako  środek w sw ojej p racy i s tw arzać tak ie  w arunki, 
ł>y w szystkie p rze jaw y  życia jednostk i i grupy, pod w pływ em  tego dz ia­
łania, kształciły  się i rozw ijały. N astąpi to w drodze sugerow ania o- 
toczenia za pośrednictw em  zajęć św ietlicow ych (śpiew, gry, czytania, 
zdobnictwo, gaw ędy itp.) szeregu w artości w ychowawczych.

Świetlica pon ad to  w inna zadość uczynić potrzebom  ku ltu ralnym , 
istn ie jącym  w danem  środow isku. Potrzeby są różne —  różne też 
środki n a  ich zaspokojenie. Dalej trzeba też i dążyć do budzenia po­
trzeb ku ltu ra lnych . W  sum ie oczywista, idealnie rzecz u jm ując, chcie­
libyśm y, by św ietlica rozbudziła i rozw inęła w jednostce w szystkie jej 
w artości twórcze; stw arzając typ przygotow any do życia dzisiejszego, 
a więc typ obyw atela państw a, a ponadto , by zrealizow ała potrzeby 
k u ltu ra ln e  tejże jednostki. Poniew aż kardynalnem  zadaniem  doby dzi­
siejszej jest stw orzenie właściwego stosunku obyw atela do państw a, 
wobec tego n a  podłożu odpow iednio rozw iniętych w artości należy tw o­
rzyć w jednostce i grupie w artości społeczno-państw ow e. To m a być 
treścią p racy  w świetlicy. K rw ią jej m a być stałe i bezustanne tw orze­
nie w arunków , by cel osiągnąć. Środkam i będą w tym  zakresie w szyst­
k ie  zajęcia w św ietlicy: gry, śpiew, inscenizacje, odczyty, gawędy, czy­
tanie, zajęcia dowolne praktyczne, z jednem  zastrzeżeniem , by  były 
p lanow o i konsekw entn ie stosowane. W inny one być w ynikiem  św ia­
dom ego działan ia  ośw iatow ców .

Ten też rezu lta t dyskusja osiągnęła.)
Jeden  z kolegów zaproponow ał w reasum cji taką  definicję: 

św ietlica w inna się s tać  w  środow isku ogniskiem  dzia łan ia  k u ltu ra ln e ­
go i wychowawczego, celowo i konsekw entnie w yzyskiw anego przez 
ośw iatow ców , w ksza łtow aniu  się osobowości jednostk i i grupy, oraz 
w tw orzeniu  właściwego sto su n k u  do zagadnień państw ow ych ze strony 
obyw ateli; p o nad to  św ietlica w inna nieść pom oc k u ltu ra ln ą  m łodzieży 
i dorosłym  danego środow iska, jednocześnie budząc te potrzeby.

Jest to  oczywiście p róba defin icji, lecz stw ierdza ona fak t w łaści­
wego ujęcia zagadnienia pracy  św ietlicowej, nie przesądzając m etody 
a n i p rog ram u  działania.



Zagadnienie isto ty  p racy  zostało po trak to w an e  fragm en taryczn ie , 
n ie  w yczerpując całości —  rezu lta t jednak  zasta ł osiągnięty, gdyż w ą t­
pliwości z tern zw iązane, zostały w pew nej m ierze naśw ietlone.

K onsekw encją tego było oczywiście py tan ie: św ietlica pow szech­
na, czy też św ietlica organizacyjna. A więc, czy św ietlica służąca pew ­
nej grupce m łodzieży zrzeszonej w tej, czy innej organizacji, czy też 
św ietlica, m ająca m ożność oddziaływ ania n a  całe środow isko. P y tan ie  
n iezm iern ie w ażne, a w naszych  stosunkach  także i tru d n e  do  rozw ią­
zania. W( dyskusji przew inęły się następu jące  m yśli: św ietlica m a być  
ogniskiem  działan ia  ku ltu ralnego  i wychowawczego i m a  nieść pom oc 
k u ltu ra ln ą  —  pytanie kom u? Gzy ty lko  30— 40 osobom  zrzeszonym , 
czy w m iarę  m ożności najszerszym  w arstw om  społecznym . Raczej m o­
żliwie w szystkim  —  raczej w inna ona m ieć ch a rak te r pow szechny. 
Świetlica organizacyjna s tw arza  w środow isku grupę uprzyw ile jow aną, 
odcina ją  n ie jak o  od reszty  m iejscowego społeczeństw a—podczas gdy, 
p rzy  inneni ujęciu  organizacyjnem , udział w  te j św ietlicy m iałby każ­
dy członek m iejscow ego społeczeństw a, jak  też i każda jednostka  m ia ­
łaby m ożność b ran ia  udziału  w życiu świetlicy.

P rzedstaw iciele różnych organizacyj n ie jednokro tn ie  tw ierdzą, 
że podw oje ich św ietlic są o tw arte  w szystkim , że każdy  m oże tam  
przy jść i wziąć udział w pracy. Z apom inają jednak  o  tem, że w tym  
w ypadku n ie będzie w n ich  poczucia, że jest to  św ietlica ,,nasza“ , 
a czuć będą, że to jest świetlica „ich“ . Moment, ze względów psycho­
logicznych i socjologicznych, n iezm iern ie  ważny. W  dyskusji n iepo­
ślednią ro lę  odegrało w łasne stanow isko  nauczyciela, k tóry , k ie ru ją c  
św ietlicą organizacyjną, jes t zawisze zw iązany z w ładzam i danej o rga­
nizacji, a n ie jednokro tn ie  im podporządkow any. A to jest o tyle n ie ­
bezpieczniejsze, że czasam i w ładze poszczególnych organizacyj, n ie  
rozum iejąc isto ty  p racy  i jej m etody, s ta ra ją  się daw ać nauczycielow i 
dyrektyw y. W ynikają  zresztą zupełnie zrozum iałe konflik ty , k tóre je ­
dynie h am u ją  rozw ój p racy .

W  czasie dyskusji n ad  tem  zagadnieniem  ustalono, że św ietlica 
pow szechna m a n iezm iern ie  w ielkie w alory, i że n ad  istn ien iem  tego 
rodzaju  placów ek do p rządku  dziennego nie w olno przechodzić, acz­
kolw iek n ik t nie negow ał w artości św ietlic organizacyjnych, jak  też 
p raw ie jednogłośnie ustalono, że tam , gdzie istn ie je św ietlica o rgan i­
zacyjna n ie  należy tw orzyć św ietlicy pow szechnej. P rzy  tej okazji n a ­
leży przestrzedz przed jednem  niezrozum ieniem , k tó re  gdy się m ówi 
o św ietlicy pow szechnej zaistn ieć może. M ianowicie św ietlicę pow sze­



chną w wielu w ypadkach identyfikuje się ze świelicą m iędzyorganiza- 
cyjną, a więc placów ką, gdzie udział b iorą w pracy  organizacje, dzieląc 
się kątam i jednej izby. U stalają sobie w tak im  w ypadku term inarz, 
w k tó rym  dniu  jak a  organizacja m a praw o korzystan ia  z lokalu, a dla 
załatw ienia spraw  natu ry  gospodarczej pow ołują do życia kom itet lub 
zarząd m iędtzyorganizacyjny. Samo postaw ienie spraw y w tak im  w ypad­
ku jest niewłaściwe, gdyż łączącym  czynnikiem  jest jedynie w zgląd n a ­
tu ry  ekonom icznej, a nie idea w spólnej pracy, jak  też dążność do stw o­
rzenia ogniska działania k u ltu ra ln eg o  i wychowawczego, gdy tym cza­
sem  w św ietlicy pow szechnej czynnikiem  decydującym  jest wola stw o­
rzenia danem u środow isku placów ki dla w ykuw ania now ych w artości 
w ychowawczych. Jednostka, przychodząca do świetlicy, p rzybyw a jak o  
członek danego środow iska, a nie jako  jednostka  rep rezen tu jąca  pe­
w ną organizację. W  tem  ujęciu, św ietlice powiszechne m ożna byłoby 
nazw ać św ietlicam i środow iskow em u

W  każdym  bądź razie świetlic m iędzyorganizacyjnych un ikajm y.
A te raz  sp raw a  sam orządu w świetlicy.
Zagadnienie sam orządu w świetlicy jest spraw ą niezm iernie cie­

kaw ą. O m aw iając ją, oparliśm y się o dośw iadczenia kol. kol., k tó rzy  
sam orząd  w sw ojej św ietlicy zorganizow ali. Z m om entów , podn iesio ­
nych  przez te osoby, w ynika, że zorganizow anie sam orządu w inno iść 
w parze z rozw ojem  p racy  świetlicy, że to jeist forima, k tórą stw arza 
św ietlica, a nigdy sam orząd  nie może być pow oływ any do życia w 
pierw szych dniach  istn ien ia  świetlicy. W ynikało  stąd, że w łaściw a rola 
sam orządu (zarząd świetlicy) rozpoczyna się od potrzeb ściśle u ty lita r­
nych. Np. w św ietlicy członkow ie pow inni dbać o ład  i porządek, ale 
w skazanem  jest, by odpow iedzialną za to  by ła jedna osoba. W ięc w y­
b iera ją  sobie św ietliczanie co pew ien okres gospodarza świetlicy. 
W  innym  w ypadku m ogą naprzyk ład  w ybrać osobę, k tó re j obow iąz­
kiem  będzie op ieka nad czasopism am i i książkam i w św ietlicy lub g ra ­
m i i t- p. M ają te  osoby do w ykonania ściśle ustalony  zakres p racy  
i za stan  jej są odpowiedzialne, a członkow ie obowiązani są podporząd­
kow ywać się zaleceniom danej jednostki. M amy w tak im  w ypadku do 
czynienia z fak tem  istn ien ia  ,,w ładzy", pow ołanej przez społeczność 
świetlicową i ze zjaw iskiem  o wielkich w artościach w ychowawczych 
i poszanow aniu tejże „w ładzy", z jednoczesnem  kształceniem  zm ysłu 
i cech społecznych w grup ie i jednostce.

N aturalny rozwój prac w świetlicy przecież stw orzy opinję 
i przekonanie, że św ietliczanie życie w świetlicy m ogą w dużym  stop­



n iu  regulow ać sami, że s tan  w św ietlicy i ich w łasna postaw a zależne 
są nie jedynie od ikierow nika św ietlicy, ale i od mich sam ych i to w d u ­
żym  stopniu. Ta opimja i p rzekonan ie  zam ieni się w potrzebę pow o­
łan ia  do życia instytucji, k tóraby  m ogła w yrazić, syntetyzować nie­
jak o  troski, tęsknoty  i po trzeby św ietliczan i stw arzać w arunk i dla 
ich realizow ania, jak też i w arunk i realizow ania się g rupy  całej w swo­
je j  świetlicy-

Insty tucją  tą  to: sam orząd, kom itet, zarząd —  różne term iny  
istn ieją .

Poniew aż w artości wychowaw cze istn ien ia .sam orządu są n iez­
m iernie wielkie (o k tórych nie mówię), wobec tego świetlice nasze w in­
n y  w swoim  n a tu ra ln y m  rozw oju  dojść do ich posiadania . W arunek  
jeden  —  zakres działania takiej insty tuc ji w inien stopniow o się roz­
szerzać, od spraw  drobnych  i m ałej ilości do ilości większej i spraw  
o isto tnej wadze, z tem, że in stanc ją  nadrzędną, aczkolw iek u k ry tą  bę­
dzie zawsze kierow nik  świetlicy. A on rolę instancji nadrzędnej zaw ­
sze spełni, gdy będzie au to ry te tem  w śród św ietliczan.

Dla głębszego i obrazow ego ujęcia podaję  poniżej regulam in  św ie­
tlicy w N aczy-Bryndzow skiej, pow. baranow ickiego. Regulam in ten 
stw arza ram y konkretnej pracy sam orządu w świetlicy, a został o p ra­
cow any dopiero po dw uletniem  istnieniu świetlicy.

(Uwaga. —  R egulam in ten n ie  nosi ch a rak te ru  wzorowego, ale 
jest konkretną próbą i daje ciekawy m aterja ł do przem yślenia i prze­
dyskutow ania. P ub liku ję  n in iejszy  regu lam in  bez porozum ienia 
z Kol. P ikciunasów ną, —  ale sądzę, że nie weźmie Sz. Kol. tego za złe).

REGULAMIN ŚWIETLICY POWSZECHNEJ 
w Naczy-Bryndzowskiej.

1. Nazwa. —  Św ietlica Pow szechna w N aczy-Bryndzow skiej.
2- Siedziba. —  Siedzibą jest Szkoła Pow szechna w Naozy.
3. Cel. —  Celem świetlicy jest sam okształcenie i rozrywka-
4. Środki. Do osiągnięcia powyższego celu śłużą następu jące 

środki.
1) O rganizow anie sekeyj .sam okształceniowych;
2) W spólne czy tan ie pism  i książek;
3) U rządzanie odczytów i pogadanek;
4) Słuchanie rad ja ;
5) U rządzanie przedstaw ień;



6) U ruchom ienie skrzynki py tań ;
7) Jak n a  jszersze korzystanie z bibljoteki;
8) U trzym yw anie k o n tak tu  z innem i św ietlicam i;
9) Gry i zabaw y tow arzyskie;

10) W ycieczki;
11) W spólny śpiew.

5. Członkowie. Członkiem  Świetlicy może. być każdy, kto się zo­
bow iąże podporządkow yw ać statu tow i, zredagow anem u przez zarząd 
i zatw ierdzonem u przez ogół, t. j. przez W alne Zebranie.

6. Prawa członków. W szyscy członkow ie m ają  praw o ko rzysta­
nia z udogodnień i rozryw ek, jakie daje świetlica i m ają  praw o wyboru.

7. Obowiązki członków:
1) Przestrzeganie statu tu ;
2) Dbanie o rozwój Świetlicy;
3) Uczestniczenie w Ogólnych Zebraniach;
4) Poszanow anie Zarządu wybranego przez ogół;
5) Pom aganie Zarządow i w jego pracy;
6) Grzeczność wobec innych;
7) Zachow anie czystości;
8) Niepalenie papierosów w Świetlicy.

8. W ładze Świetlicy:
W ładzą naczelną jest Zarząd i W alne Zebranie, lecz wszelkie 

uchw ały m uszą być uzgodnione z Kierowniczką Świetlicy.

9. Zarząd:
Zarząd sk łada się: z kierow niczki Świetlicy, gospodarza i gospo­

dyni, oraz dw óch członków w ybieranych przez W alne Zebranie co 
m iesiąc, b ib ljo tekarza  i op iekuna rad ja , k tó rzy  są członkam i stałym i, 
w ybieranym i co rok.

W alne Zebranie w ybiera Zarząd co m iesiąc w ten sposób, iż dw aj 
członkowie poprzedniego Z arządu ustępują, a w chodzą dw aj nowi. 
Ustępujący członkowie m ogą być w ybrani pwtórnie.

W szelkie uchw ały i w ybór Zarządu przechodzą większością gło­
sów: W alne Z ebrania odbywać się będą w pierwszą niedzielę po 1-szym 
każdego miesiąca.

Zarząd m usi odbyw ać dwa Zebrania w czasie swej działalności, 
zaś w razie potrzeby i więcej.



10. Obowiązki gospodarzy:
1. D banie o całość pow ierzonych im  przedm iotów ;
2. Czuwanie nad  w ypełnianiem  sta tu tu ;
3. Zdaw anie spraw ozdania z swej działalności na W alnem  

Zebraniu.

11. Skrzynka pytań:
Każdy członek m a praw o w rzucenia kartk i do skrzynki z py ­

tan iem  —  podpis nie obowiązuje.
Każdy członek Świetlicy m a praw o zaprojektow ania jakiejkolw iek 

zm iany, p rzez w rzucenie k artk i z p ro jek tem  do skrzynki py tań  —  pod­
p is konieczny.

12. Rad jo:
Czynności zw iązane z rad jem  w ykonuje opiekun radja, wrazie 

jego nieobecności gospodarz, lub gospodyni Świetlicy.

13. Upomnienia i wydalenia:
Jeśli członek postępuje w brew przepisom  uchw alonym  przez ogół. 

m oże nastąpić:
1) Upom nienie przez Zarząd;
2) Upom nienie przez Zarząd wobec w szystkich;
3) W ykluczenie z grona członków Świetlicy.
S ta tu t n in iejszy  wchodzi w życie z dn. 8 październ ika  1932 r.

Ed. Stubiedo. 

Zjazd Powiatowy w Mołodecznie.
W  dniach 15 i 16 października ub. r. odbył się w Mołodecznie VIII Zjazd 

członków  Związku Naucz. Pol. pow. mołodeckiego.
Zjazd zagaił przewodniczący Oddziału Powiatowego kol. Niewiadomski, po- 

czem przem awiali przedstawiciele władz, miejscowego społeczeństwa i delegat Okręgu.
Referat n. t. „Sam orząd a nauczyciel" wygłosił kol. E. Stubiedo. W  wyniku 

dyskusji, k tóra wyłoniła się nad referatem , Zarząd Oddziału Powiatowego postanowił 
utw orzyć sekcję sam orządową, która ulepszy stosunek sam orządu do szkoły.

Referat n. I. „Pierwszy oddział w świetle nowego program u" wygło 
sił kol. Lisowski.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Oddziału Powiatowego złożył kol. Nie­
wiadomski, poczem na  wniosek Komisji Rewizyjnej udzielono przez aklam ację ustę­
pującem u zarządowi absołutorjum  z podziękowaniem.

Zarząd Oddz. Pow. został w ybrany w nast. składzie: przewodniczący kot. Nie­
w iadom ski Jan, członkowie: kol. kol. Kosiarkiewicz J., Prokopów na J., Łukaszewicz 
St., Szabłowska M., Mejnar.towicz L., Dobrowolski J., Mryczkówna O., Rymszanka



FI., Dobrowolska J., Kosiarkiewieżowa J., M akarska M., Nagrabiecka St., Gałkowski. 
Zarząd Kasy „Samopom oc" — prezes kol. Prokopowicz Józef, członkowie kol. kol.; 
Bohdziewiczówna J., Kokoszą J., Goszczyńska A., M akarska M., Gorbunow M.

Komisja Rewizyjna kol. kol.: Jeliński M., D okurno Ed., Antoszewicz, Zakoszto 
wicz, Śnieżko M.

Sąd Honorowy kol. kol.: Czośnicka, Zienkiewiczowa, D urejkow a lr., Olszewski 
Wi„ Adamczyk.

Zjazd Powiatowy w Baranowiczach.

XI W alne Zgromadzenie członków Z. X. P. pow. baranowickiego odbyło się 
w  dniach 5 i 6 listopada ub. r.

Obrady zagaił kol. Reymont Stanisław, wiceprezes Oddz. Pow.
Po pow itaniach i życzeniach owocnych obrad, złożonych przez przedstawicieli 

-władz i organizacyj społecznych, kol. Królikowski, delegat Zarządu Okręgu, wygło­
s ił refera t n. t. „Sam orząd terytorjalny  a stanow isko nauczycielstwa związkowego".

Referat n. t. „Oddział pierwszy w świetle nowego program u nauczania" —̂  wy. 
głosił delegat K uratorjum , kol. L. Łyszczarczyk.

Sprawozdanie z działalności Zarządu Oddziału Powiatowego złożył kol. Rey­
m ont Stanisław, poczem Komisja Rewizyjna, przedkładając spraw ozdanie z dokona­
nej rewizji działalności Zarządu, postawiła wniosek o udzielenie absolutorjum  ustępu­
jącem u Zarządowi, który  jednogłośnie przyjęto.

Po dokonaniu wyborów, władze Oddziału Powiatowego ukonstytuow ały się, jak 
następuje;

Zarząd: przew odniczący —  kol. G rzechniak Gustaw, członkowie kol. kol.: 
Brzeski LI., Nachwaitiuk iP., Girul St., W asilew ski A., Oniśk,iewi.cz A., Leśniak .1., 
Szajner M „Frydl St., Kobrynowicz L., Reymont St., Zawadzki J., W ójcik Si., Tumi- 
łowicz Br., W adejko K.

Komisja Rewizyjna kol kol.: Ciechanowicz Br., Janczewski, Świtalski J., zastę­
pcy: kol. kol. Janczukowicz, Raitara.

Sąd H onorowy kol. kol.; Jakobsche W anda, Kudrycki P„ Pikuilski B.„ zastę 
pcy kol. kol.: P iotrow ski W., Truszkow ski Cz.

Zjazd powziął szereg rezolucyj, dotyczących zmiany pragm atyki nauczyciel­
skiej, program u nauczania w I oddz., sam orządu oraz spraw  lokalnych.

Zgrzyty.

M inął s tary  rok  1982. W  Nowym każdy oczekuje pew nych zm ian 
na  lepsze. Składam y sobie tradycyjne życzenia... W ytykam y sobie b łę­
dy, naw ołu jem y do  popraw y. I słusznie. M iędzy innem i, u n as  w M ie­
rach  ksiądz dziekan  postanow ił wyplenić p lo tkarstw o  — wadę istn ie­
jącą od początku istnienia Mior. W  sam Nowy Rok ks. dziekan gro 
m ił z am bony rzekom ego p lotkarza — nauczyciela, prow adzącego Koło 
Młodzież}- WTiejskiej, iż ten ośm ielał się m ówić na  zebraniu K. M. W., 
o  pierw szym  dniu Bożego Narodzenia, w którym  podczas zabawy St.



Mł. Polskiej, w ybuchła na  plebanji jakaś bójka, w trakcie k tórej po­
tłuczono ks. dziekanowi okulary  (z am bony pokazyw ał, że są ca łe). 
Ks. dziekan w szczerem oburzeniu (które i ja  podzielam ), wzywa plot­
k a r z a —  nauczyciela do dw ukrotnego ,,odszczekania“ swych kłam stw .

Lecz: czy dla obrony swej powagi, naruszonej przez jakąś kobie­
cinę. należy używ ać am bony?

Nauczyciel ten m ieszka w Aleksandrowie. Czy nie mógłby ksiądz 
porozum ieć się z nim , co do tych  p lotek złośliwych, rzekom o przez n ie­
go ogłaszanych, a o k tórych  on nie m iał pojęcia?

Czy nie byłaby właściwszą ta  droga niż wezwanie z am bony 
do podwójnego „odszczekania" tego niebyłego oszczerstwa?

Zali m a służyć am bona nietylko ido głoszenia słowa Bożego?
Pytam , m nie bowiem, —  jako  człowiekowi świeckiemu, w ydaje 

się, iż postępowanie księdza dziekana nie jest zgodne z zasadam i C hry­
stusa.

Mam w rażenie, że Pasterz nasz w prow adza w stado swych owie­
czek zasadę dalej idlącą niż „oko za oko, ząb za ząb“ ..

Lecz m im o rozterki, kończę stwierdzeniem , iż w inienem  m iłow ać 
„nieprzyjacioły nasze“ i być dla n ich w yrozum iałym , gdy błądzą.

Zainteresowani],

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kol. Ławr. M. Refleksyj ze Zjazdu Z. N. P. w Szczuczynie nie zamieścimy 

z powodu b raku  m iejsca.
Kol. W'. Chyl. — Z artyku łu  „Leczyć chorego, czy zapobiegać chorobie" nie- 

skoirzystamy ze wizględu na to, iż poruszone zagadnienie omawiai na łam ach 
„Spraw " kol. Litwin.

Kol. F. C. Nowogródek. — N adesłane nam  „W ychow anie państwow e" druko­
w ane nie będzie. O ile proponow ana przez Kolegę p raca  o organizacjach uczniow ­
skich byłaby odpow iednią, zam ieścilibyśm y ją w num erze poświęconym w ycho­
w aniu -obywatelskiemu, który  ukaże się w niedalekiej przyszłości.

Kol. Krasnogórzec. — A rtykułu „Łączenie oddziałów" nie zamieszczamy,, 
gdyż Kolega m ylnie 'in terpretu je zarządzenie w ładz. Inspektor Szkolny' ma praw o 
zatw ierdzić proponow ane przez Kolegę zasady organizacji pracy, o ile jest to nale­
życie uzasadnione.

Kol. Mir. Karawan. — „Wjpływ środow iska na  w ychowanie młodzieży" praw ­
dopodobnie zamieścimy- w przyszłości.

Kol. F. Górka. —  „W ychow anie obyw atelsko - państw ow e" praw dopodobnie 
zamieścimy w jednym  z najb liższych numerów-, o ile zgodzi się Kolega na  pewne 
zm iany w treści i formie.

Kol. W ładysław N. — „Ciernie w pracy społecznej" otrzym aliśm y -zbyt póź­
no. Jeżeli mimo wszystko chcecie, by był drukow any, p rześlijc ie  nam  drogą orga­
nizacyjną przez Ognisko odpis tego samego artykułu.





Dyrekcja Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowej „Samopomoc*1 
członków Związku Nauczycielstwa Polskiego w Wilejce, podaje do  
ogólnej wiadomości, że na Wałnem Zgromadzeniu w dniu 9 paździer­
nika 1932 r. została powzięta następująca uchwała: § 23 statutu opie­
wający o tem, że odpowiedzialność członka za zobowiązanie Spół­
dzielni równa się pełnej .wysokości zadeklarowanych udziałów, a prócz 
tego członkowie ponoszą odpowiedzialność dodatkową, równającą się 
połowie wysokości każdego zadeklarowanego udziału.

W alne Zgromadzenie postanawia: skreślić całkowicie dodatkową 
odpowiedzialność, równającą się połowie wysokości zadeklarowanego 
udziału, a pozostawić tylko odpowiedzialność udziałów, jak również 
W alne Zgromadzenie postanawia zmienić brzmienie firmy z Kasy 
Pożyczkowo - Oszczędnościowej członków Oddziału Powiatowego 
Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w W ilejce  
Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością na firmę Kasa „Pożycz- 
kowo-Oszczędnościowa członków Oddziału Powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego** w W ilejce spółdzielnia z odpowiedzialnoś­
cią udziałami.

Dyrekcja Kasy Pożycz.-Oszczędn. „Samopomoc** w Wilejce.

W. Jaroszewicz. Tadeusz Paszkowski.


